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JANDA NAJLEPSZA 


Jednym ze skutków tegorocznego festiwału w Cannes | ŻYSERIĘ: Paweł Łungin za 
było powstanie stowarzyszenia filmowców „Kino | Wol- mod Blues", Francja 
właściwymi szetami Andrzej Żuławski | Francis Girod. w | Debiut. Pierwszy „niezależ. 


ny” film radziecki, zrealizo- 
skład komitetu wszedł także Andrzej Wajda. ay DozRO O AA GOLK 


Umówitam się z Krystyną Jandą nazajutrz po jej powrocie z Cannes 
na planie „Kuchni polskiej” Jacka Bromskiego. W restauracji hotelu 


„Polonia” kręcono tego dnia scenę pod czołówkę filmu. Młoda Powstanie stowarzyszenia jest rozwinięciem Idel, która | a. odaoa w po- 
Angielka (Krystyna Janda), żona polskiego lotnika z sił powietrz- narodziła się w Berlinie Zachodnim I wyraziła się nagrodą | <a>, (2, akaołonicjj. RO 
nych na Zachodzie (Marek Kondrat), który po zakończeniu wojny „Felix” oraz sympozjami „Wschód-Zachód”. U podstaw | WIELKA NAGRODA JURY 
wrócił z żoną do kraju, przyszła w towarzystwie męża na kolację do tych I podobnych działań była chęć kulturowego zjedno- | CANNES '90 (ex aequo): 


najelegantszej wówczas restauracji w zburzonej stolicy. Krystynę czenia Europy, zapewnienia jej filmowej niezależności | 
Jandę witają dziś oklaski, „Sto lat”, kwiaty — i zaraz zaczyna się antyamerykańska opcja. „Kino I Wolność” jest następnym |, Japonia 5 

próba. Aktorka powie o sobie za chwilę, w odpowiedzi na moje krokiem do tego celu. Przyszła filmowa suwerenność Euro- | Opis jednego roku konflikto- 
pytanie: „jestem zdyscyplinowana” i taką właśnie Krystynę Jandę py swoją drogą, ale — jeśli się uda — co powiedzieliby | ©go Życia małżeństwa, na 


zobaczyłam na planie. A pytanie tym razem miałam tylko jedno: widzowie, gdyby zabrakto amerykańskich filmów? ZY wy: 
reż. 


Do tego jeszcze daleko i nie wszyscy tak myślą, bowiem | „Tilal", Idrisza Que- 
w Cannes Złotą Palmę dostał właśnie film amerykański. | draogo, Burkina Faso 


Narzeczona nie czekała na 
Polityka kulturalna I ambicje sobie, a praktyka sobie. powrót narzeczonego, tylko 


„Żądło śmierci”, reż. Kohel 


wyszła za mąż za jego ojca... 
- Z jakimi uczuciami | cja prasowa, przyjęcie, | się śmiali..). Rano jesz- | Nagrod (przez Francuzów) jest uwa- | Opis_ tradycyjnej s; ż 

przyjęta pani tę wiado- | telefoniczne rozmowy z | cze miłe słowa Od ludzi | ZŁOTA PALMA: „wid mt | żay za wydarzenie Dopać | RAGROBA JURY: „Hidden 

mość? publicznością z wielu | na ulicy, jeszcze fotogra- | Heart" (Dzikość w sercu), | ma ona jednak posmak | Agenda", reż. Ken' Loach, 
— Oczywiście z radoś- | krajów, oglądającą uro- | fie przy herbacie na tara- | reż. David Lynch, USA wsparcia dla filmu. Wielka Brytania 


cią, ale nie tylko, to nie | czystość wręczenia na- | sie — a potem wsiadłam | „Drogowiec”. Motyw uciecz- | NAGRODA ZA ROLĘ ŻEŃ- | Studium społeczno-psycho- 
jest takie proste. Nagro- | gród wspólnie, na ja- | do samolotu i wróciłam | X: Miłość i nienawiść. Dra- | SKĄ: Krystyna Janda w fil- | logiczne. Dwóch członków 
da w Cannes to dla akto- | kichś salach (Brazylijczy- | do Warszawy. I tak się to | matpsychołogicznyifimak. | mie „, „ reż. | komisji, badającej przestrze- 


„Przestuchanie ”, 

ra__ filmowego jakby | kom powiedziałam, że | wszystko skończyło. NAGRODA ZA ROLĘ MĘ- Fosema, pora AEO 
szczyt lego, co może o- | wiem o Brazylii co trzeba SKA: Gdrard Deperiieu w rzed_ dziesięcioma lay. W | nie. wyjaśnionych - okolicz- 
siągnąć. Ale z drugiej | z ich seriali, chociaż „Cyrano de Berge- Gm największy sukces, bo | nościach... 

strony - niczego nie | wszystkich dwustu od- Zapisała | rac”, Pziok ZE PaA rego: to aktorstwo potwierdzone | NAGRODA ZA WKŁAD AR- 
zmienia, po kilku miesią- | cinków oglądać nie je- BOŻENA neau, Francja próbą czasu. TYSTYCZNY: Gleb Panfitow 
cach nikt o niej nie pa- | stem w stanie; bardzo JANICKA | Film padł na ekranach, choć | WIELKA NAGRODA ZA RE- | za film „Matka” (Mat'), 
mięta. Oczywiście, to jest ZR > 
cudowne — tyle wywia- CEZ 
dów, zdjęć, miłych słów, ymi jego. 


taki moment zdarza się Po ogłoszeniu werdyktu. W głębi przewodniczący jury Bernardo Bertolucci | er założył zró LĄ 
raz w życiu, dla takich p dziś dzieje się w Związku 
chwil się pracuje. Ale Radzieckim. 

jednocześnie trzeba so- SPECJALNE UZNANIE 
bie powiedzieć: spokoj- JURY: Andrzej Wajda 
nie, bez przesady, potem GA ki aa zi pet 
CARE: będzie pracować kazanego poza konkursem 

Nie spodziewałam się 


„Korczaka”. 
NAGRODA MŁODEJ PU- 
tej nagrody. Byłam w tym 
roku na festiwalu w Can- 


BLICZNOŚCI: „300 mil do 

nieba”, reż. Maciej Dejczer, 
nes dwa razy. Najpierw 
pojechałam na projekcję 


Jak zwykle to, co w Polsce 

idzie źle, robi karierę za gra- 

filmu, jak to jest przyjęte nicą. Widzowie, weźcie się w 
— i wróciłam do Warsza- 
wy przekonana, że nie 


garść! 
mam na nią szans. Gra- 

tam w „Kuchni polskiej”, 
występowałam co wie- 
czór w teatrze, a o Can- 
nes zapomniałam. Oglą- 
dałam jakieś relacje, np. 
jak Schwarzenegger 
chodzi po dachach sa- 
mochodów, bo ludzie nie 
dają mu spokojnie 
przejść ulicą — i patrzy- 
tam na to, jak na bajkę o 
dziwnym świecie, z któ- 
rym nie mam nic wspól- 
nego. Potem przyszła 
nagle wiadomość, że 
mam jechać po raz drugi, 
bo jest szansa na nagro- 
dę. Niechętnie ale poje- 
chałam, bo jestem 


Brigitte Bardot, Cat- 
herine Deneuve i Jane 


poczynamy druk ob- 
szernych fragmentów 
skandalizującej książ- 
ki Rogera Vadima 
„MOJE TRZY ŻONY”! 


„zdyscyplinowana”, ale DŁUG JANDY 

Czułam się nie za bardzo © Rain Man; Mów ml 

na swoim miejscu. Rockefeller; Arthur, Cz. Il — 
Na dnie: RECENZJE 


A potem werdykt jury i 
zdziwienie _ wszystkich 
„„..nie rozumieją, jak mo- 
głam nie spodziewać się 
nagrody..." po jej egło- 
szeniu brawa na sali (a 


© Zmagaia się z samot- 
nością: Mętrak o ROMY 
SCHNEIDER 

© ZABRANIA SIĘ OSZUKI- 
WAĆ: Michel Deville o reży- 


Ą Między sztuką a zbrod- 
po niektórych innych NIEMY KRZYK (z okra- 
były i gwizdy). I później ta nów świata) 

noc. Ktoś policzył, że w © Nie musiała 


być naga, 

ciągu godziny i dziesię- szokować: BRIGIITE 
ciu minut  udzielitam 
pięćdziesięciu _ dwóch 
wywiadów, co stanowi 
podobno rekord Sszyb- 
kości... Później konferen- 


© W KINORAMIE: Romans 
według Saganki, Jamie Lee 
Curtis, Fenomen _ Jessiki 
Tendy 
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Osiemdziesięcioletni twórca jeszcze raz zadziwił widow- 
nię. Jego film „Sny Akiry Kurosawy”, który otworzył te- 
goroczny festiwal w Cannes, to najbardziej osobiste wy- 


znanie mistrza. 


© Jak narodzi 
Jedyny w dzieja 
żony wyłącznie 

— Pewnego dnia PZCONNECA SO- 
bie to, co mówił Dostojewski o snach 
że są wizualnym, zmysłowym wyrazem 
pragnień, tkwiących głęboko w nas. 
Odpoczywałem wówczas po trudach 
realizacji filmu „Ran” w Gotemba, moim 
górskim domu, położonym naprzeciw 
Fudżi. „Czym jest sen?" — pytał Dosto- 
jewski. Zapragnąłem odpowiedzieć na 
to pytanie. Punktem wyjścia było to, co 
mnie samemu się śniło, to, co pamię- 
tam z moich snów. Miałem czas. Zaczą- 
tem więc zapisywać sny i było to pasjo- 
nujące. W ciągu dwóch tygodni spisa- 
tem 11 snów. Pokazałem te historie sy- 
nowi, a potem ludziom z mojej ekipy. 

© Czy można tbn film uważać za swol- 
sty, oniryczny „Amarcord”? 

= Nie. Absolutnie nie zamierzałem 
mówić o sobie, o mojej przeszłości, 
mojej biografii. Interesowały mnie wy- 
łącznie sny. Wypełniają nas przecież 
skrywane marzenia, uczucia. A ja chcia- 
łem pokazać jak to wszystko ujawnia 
się w snach: strach, radość, smutek, 
podniecenie, wzburzenie. I tak, na przy- 
kład, w „Tunelu” strach to dziki zjeżony 
E; chodzący z tunelu. Punktem 
ia były jednak wyłącznie sny. 
Moje sny. Chociaż nigdy nie bytem żoł- 
nierzem, a więc nie walczyłem w czasie 
wojny, to jednak miałem taki sen, który 
sfilmowałem w „Tunelu”. Może przyśnił 
mi się właśnie dlatego, że nie bytem na 


ten pomyst — chyba 
= sby zrobić film zło- 


wojnie... Nie, proszę nie dopatrywać się 
w tym poczucia winy. Po prostu często 
zadawałem sobie pytanie jak czuli się 
wojskowi w podobnej sytuacji, jak ja 
bym postąpił, gdybym był oficerem, do- 
wódcą oddziału całkowicie wybitego w 
potyczce. Tak intensywnie o tym myśla- 
tem, że wreszcie przyśniło mi się to, co 
państwo widzą na ekranie. Sen nie za- 
wsze stanowi odbicia naszych przeżyć. 
Ja przecież nigdy nikogo nie zabiłem, a 
jednak często śniło mi się, że zabijam 
ludzi... Cóż za koszmar. Dręczył mnie 
przez całe noce. 

Kluczowa scena „Tunelu” jest bar- 
dzo długa. Trwa 16 minut. Wymagała 
niestychanego wysiłku i skupienia od 
aktorów. A trzeba dodać, że kręciliśmy 
ją przy bardzo szczególnym świetle, w 
chwili zachodu słońca, kiedy jeszcze 
nie zapadła noc, ale nie jest już jasno. 
To trwa bardzo krótko. Gdy trzech ope- 
ratorów uwijało się w pośpiechu przy 
swoich kamerach, aktorzy znajdowali 
się w stanie pełnej koncentracji. Byli 
wspaniali. Rozumieli, że nie sposób 
tego nakręcić inaczej. | jeszcze jeden 
element tej historii: chociaż nie byłem 
na wojnie, wielu cierpień przysporzył mi 
militaryzm tamtych lat. Symbolem tam- 
tego strachu stał się ów wściekły 
pies. 

©. Czy pamięta pan stary film Abla Gan- 
ce'a „Oskarżam” | scenę, kiedy martwi 
wstają z grobów? 


— Nie, bo widziałem tylko jeden film 
Gance'a — „Koło udręki”. 


2 Powróćmy więc do poszczególnych 
ich porządkiem chror 


który zobaczył coś zakazanego | z tego 
powodu musiat popełnić Ludzie 
Zachodu nie rozumieją jej. 


— To po prostu mój sen z dziecińs- 
twa. Ojciec pochodził z rodziny samu- 
rajów, a ja otrzymałem bardzo surowe 
wychowanie. Wiedziałem, że są powo- 
dy, dla których popełnia się harakiri, a 
ojciec pokazywał mi miecze i sztylety, a 
także wyjaśniał jak przy ich pomocy po- 
pełnia się rytualne samobójstwo. Oczy- 
wiście, napawało mnie to strachem. Te 
opowieści ojca jakoś mnie naznaczyły. 

© A historia „Zaślubin lisów”? Czy to 
e POCO nieprzekraczal- 
ne 


— Nie. Kiedy pada deszcz, a jedno- 
cześnie zaświeci słońce, dzieci się cie- 
szą, chcą wyjść na dwór i bawić się. 
Tym, które zostają w domu, matki opo- 
wiadają historię o lisich zaślubinach, 
aby wiedziały, co im grozi poza domem. 
Kiedy byłem dzieckiem, wierzyłem w tę 
historię, ale chciałem zobaczyć owe 
lisy. Matka twierdziła jednak, że to bar- 
dzo niebezpieczne. I tak znalazło to od- 
bicie w moim śnie. W Japonii jest to 
bardzo znana opowieść. Typowa ja- 
pońska fantastyka. 

© A drzwi przez matkę to 
chyba także wspomnienie. Czy tylko ojciec 
był dla pana su: 

— Również i matka. Wychowywano 
mnie w duchu dawnych japońskich tra- 
dycji. 


Akira Kurosawa i Federico Fellini 
Fot. Cinć Revue 


OSIEM SNÓW SAMURAJA 


ma? przoskwiniowy zad” ma chyba rów 
autobiograficzne, a jedno- 
aa pobrzmiewają tu tony ekologicz- 


"e_ Nie, bo mój ojciec wcale nie gar- 
dził naturą. Wręcz przeciwnie, darzył ją 
ogromnym szacunkiem. W tym śnie 
wiele wymyśliłem i zmyśliłem. Tak na- 
prawdę, kiedy byłem mały, brat zupeł- 
nie się ze mną nie bawił. W dzień Świę- 
ta Lalek, a jest ono zarazem Świętem 
Dziewcząt (przypada 3 marca), dziew- 
czynki zapraszają się wzajemnie do do- 
mów, a przed estradą, na której ustawia 
się lalki przedstawiające dwór cesarski, 
grają dla dorosłych. Mnie kazano tam 
nosić tradycyjne łakocie. Lalki mnie fas- 
cynowały. Kiedy otwierałem owalne 
przepierzenie, lalki w migotliwym świet- 
le lampionów zaczynały się ruszać. To 
było straszne, a zarazem bardzo dziw- 
ne. | to uczucie fascynacji zabarwionej 
strachem zrodziło sen. Nie śnimy po to, 
aby powiedzieć coś konkretnego. 

© Te historie tkwią bardzo mocno w ja- 
pońskiej kulturze, tradycjach. My, którzy 
nie jesteśmy Japończykami, staramy się 
odkryć ich ukryty sens. Stąd te pytania. 

— Ależ to są sny dziecka, fantastycz- 
ne sny. Czyż to nie wystarczy? 

© A „Śnieżna kobieta”? Czy to także 
postać ze świata wyobraźni japońskiej? 

— Tak, całkowicie... W pewnych sy- 
tuacjach wydawało mi się, że się poja- 
wia. Sądzę, że kiedy umiera się pod 
śniegiem, to po cierpieniach, wyczerpa- 
niu, duszeniu się, przychodzi chwila u- 
kojenia. 


© A dleczego noweli o Van Goghu dał 
pan muzykę Chopina? 

— Odwołałem się do Abla Gance'a. 
W „Kole udręki”, kiedy ten film wyświet- 
lano w Japonii z akompaniamentem or- 
kiestry, wiadomo było że scenom z lo- 
komotywą ma towarzyszyć muzyka 
Chopina. Zaczynano ją grać, kiedy na 
ekranie pojawiały się koła lokomotywy. 
1 teraz, po latach, za każdym razem kie- 
dy widzę lokomotywę, myślę o tym 
fragmencie Chopina. Postanowiłem 
użyć w całości tej muzyki dla zilustro- 


wania sceny, kiedy życie wdziera się do 
obrazu, na płótno malarskie. 
e 


— Czyż nie jest przyjemna? A poza 
tym opatrzono ją tytułem „We wsi”. Ten 
utwór w wykonaniu orkiestry pod dy- 
rekcją Fiedosiejewa jest tak piękny, że 
poprosiłem dyrygenta o pozwolenie 
wykorzystania jego nagrania. 


ZAB 


er 


© Czy sen Van Gogha nie Jest bordzej 
autoblograficzny od pańskich własnych 
snów? 

— Ależ ja naprawdę widziałem we 
śnie Van Gogha. Śnił mi się i przecha- 
dzałem się w jego obrazach. Zupełnie 


pański uiublony malarz. 
Gdzie pan znalazł obrazy, które widzimy na 
ekranie" 


r? 

— Zamówiłem je u kogoś, ale brako- 
wało im życia. Dokonałem więc popra- 
wek, zwłaszcza kolorystycznych. Te ob- 
razy bardzo różniły się od oryginalnych 
płócien Van Gogha, ale dzięki odpo- 
wiedniemu oświetleniu ostateczny re- 
zultat okazał się zupełnie dobry. | tak 
„Słoneczniki” są prawie identyczne z o- 
ryginałem, chociaż te, które namalowa- 
łem, były bardziej czerwone. Żółte 
światła dały złudzenie obcowania z ory- 
ginatem. 

© Czy są jeszcze sny, które chciałby 

sfilmować? 


pan 
— Nie. Teraz zresztą oddalam się od 
snów. 


© „Ludzie zapomnieli, że sny to część 


— Nie uważam za konieczne dawanie 
mu podtytułu. Sen, stanowiący jakby 
podsumowanie moich _ przemyśleń, to 
ostatnia część filmu. Takie wioski już 
nie istnieją. Znam je z dzieciństwa. Były 
w rodzinnych okolicach mojego ojca. 
Pamiętam wieśniaków w ich wspania- 
tych, różnorodnych strojach. Teraz po- 
został już tylko jeden wytwórca tych 
wspaniałych kapeluszy. Kostiumy wy- 
pożyczył nam pewien kolekcjoner, któ- 
ry na nie dmucha i chucha. Ale w tym 
co mówię nie ma zbyt wiele nostalgii. 
Żyjemy w innej epoce. Problem polega 
tylko na tym jak najlepiej zharmonizo- 
wać to, co najlepsze z przeszłości z na- 
szą teraźniejszością i przyszłością. 

„Fuji w „„łęczące demo- 
ny” to w istocie o strachu ato- 
nowym. Czy ea 'koczmar zakłóca panu 
sent 


— Uważam to za najżywotniejszy pro- 
blem naszych czasów. Oglądamy dzie- 


Cannes © Cannes © Cannes © Cannes © Cannes © Cannes 


Fot. Le Nouvel Observateur 


ci z Czarnobyla chorujące na białaczkę 
i sądzę, że nadszedł czas podjęcia na- 
tychmiastowej decyzji zamknięcia elek- 
trowni atomowych. Dlaczego Francja 
kontynuuje ich budowę? Dlaczego 
człowiek nie zarzuci tego, co wynalazł, 
skoro niesie to zniszczenie? 
Na podst. Le Nouvel Observateur 
Opr. MOL 
Zdjęcia Cinó Revue 


Recenzje | 


Proces Tatara g 
po 39 lątach 


Okazowy proces gen. Tatara i to- 
warzyszy Stał się wielkim spekta- 
klem propagandy nienawiści do 
LŁJ niepodległej Polski, podczas któ- 
rego uczono społeczeństwo pod grozą kary 
śmierci nowej wersji histori kraju. 13 sierpnia 
1951 roku skazano czterech generałów..." — 
pisze historyk Andrzej Albert (pseudonim) w 
drugoobiegowej „Najnowszej historii Polski” 
(„Pokolenie” 1986, cz. Ill, str. 131). 
Film dokumentalny o tym procesie (reali- 
zację opisała Bożena Janicka w „Filmie” od 
' nr 49/89 do 1/90) jest ważny i potrzebny. Sta- 
rannie zrobiony, zapełnia „białą plamę” i za- 
wiera zdjęcia 1akże dokumentem his- 
torii. Ale jest także filmem, który zobowiązuje 
do refleksji. 

„Jeden z autorów scenariusza i komentarza 
„Procesu” związany jest przez ojca z repres- 
jami wobec wojskowych, lecz obaj autorzy 
znają je tylko z opowieści i lektury. Film osią- 
ga bezspomie wysoki poziom prawdy, gdy 
mówią dawni oskarżeni, widzimy na ekranie 
twarze wdów i córek rozstrzelanych i skaza- 
nych, gdy oglądamy stare fotografie, a nawet 
żyjącego jeszcze jednego z katów. Lecz cho- 
dzi nie tylko o ukazanie prawdy o tamtych 
zdarzeniach. Autorzy chcą również pokazać 
na tamtych przykładach działanie systemu 
totalnego terroru. 

Aby to osiągnąć starają się choćby szki- 
cowo zarysować proces ogólny. Oczywiście 
krytycznie, często z bezbłędną celnością (np. 
gdy w opisy tortur wplatają zdjęcie Bieruta z 
sarenką), ale jednak coś z programów szkol- 
nych w ich sposobie myślenia zostało. Np. 
komentarz mówi, że Związek Radziecki „u- 
znał” rząd w Lublinie (czyli „uznał” własną 
agenturę). Nie ma słowa o ordynarnym prze- 
cież słałszowaniu wyborów w 1947 roku, a 
„wynik" się podaje. Powiada się np. że w 
1948 roku „słabną na świecie wpływy komu- 
nizmu” i Stalin uważał, iż tylko wojna może 
dać zwycięstwo, stąd czystka w armii również 
polskiej — co jest hipotezą jedną z tysiąca. 

Eksponuje się też złudzenia polityczne 
przyszłych ofiar (np. w sprawie Funduszu Ob- 
rony Narodowej) bez krytycznego oświetle- 
nia, a są to przecież ich dzisiejsze opi- 
nie. W bardzo okrutnym momencie filmu po- 
kazuje się sielski obrazek z ówczesnego par- 
ku. Stanowi on wymowny kontrast propagan- 
dy i terroru, ale nie tylko; umieszczony w tym 
właśnie miejscu kieruje moralne potępienie 
w fałszywym kierunku zwykłych ludzi starają- 
cych się jakoś żyć w 1951 roku. 

A winni są ci, którzy czynili zło. Niełatwo 
ich znałeźć. Krzysztof Lang dokonał wyczynu: 
wytropił, zarejestrował wypowiedzi i nawet 
słotograłował (ukrytą kamerą) samego płk. 
Antona Skulbaszewskiego, ówczesnego za- 


Stępcę szefa wojskowej bezpieki, Sago 
Zarządu Informacji, mieszkającego obecnie. 

w Kijowie. Słyszymy także byłego płk. (został 
zdegradowany i skazany ną 12 lat, nie zgodził 
się na zdjęcia) Anatola Fejgina; ten mieszka 
w Polsce. Jeden jawi się jako człowiek, który 
po rozstrzełaniu ojca w 1937 roku tak bardzo 
bał się jego losu, że najgoriiwiej wykonywał 

każdy rozkaz. Dziś deklaruje polskość i 
przedstawia się jako kat ze strachu, co jest 
psychologicznie możliwe. Drugi żyje nadal w 
fikcyjnym świecie agitacyjnych broszur. 

Ale gen. Zarakowski, ówczesny naczelny 
prokurator wojskowy, w ogółe nie chciał roz- 
mawiać, a kilku byłych śledczych... „Zaprze- 
czają, że kiedykolwiek bili. Każda rozmowa 
zaczynała się tak samo: informował mnie, że 
wtedy protestował... potem odsuwano go i 
padał ofiarą prześladowań. Na nagranie nie 
zgodził się żaden” (wypowiedź Langa cyto- 
wana w „Filmie” nr 50/89). 

Wolno autorom nie komentować tego 
gorzkiego stanu rzeczy, choć może powinni. 
Ale jednak nie pada z ekranu np. nazwisko 
co płk. Dymitra Wozniesieńskiego, 

szeła Głównego Zarządu Iniormacji, złowro- 
giej postaci, skazanego na 10 lat w ZSRR — 
jest tylko raz wspomniana jego żona, pielęg- 
niarka. Oprócz Skulbaszewskiego, twierdzą- 
cego, że jest Polakiem, nie ma Rosjan nawet 
w wypowiedziach dawnych „oskarżonych”. 
Nie wiem, nie mówili?, autorzy usunęli? Na- 
grania i komentarz pochodzą sprzed roku i 
wcześniej, inne to były jeszcze czasy... 

Kolejny problem: represjonowani komu- 
niści. Jest ich trzech i nie w tym rzecz, że są, 
RODE ZZ NEJ proce- 

jów odpryskowych, lecz w wyczuwalnej ten- 
denci do podkreślenia, że oni także. Takie 
lekkie, trudne do udowodnienia skrzywienie 
proporcji, raz tylko ujawnione jaskrawo, gdy 
gen. Adam Uziembło mówi, że wstąpił do 
partii (przed wojną!), bo chciał w niej być pra- 
wicą i wnieść tam pierwiastek narodowy. Coś 
„ mówi to dzisiaj, a autorzy wi- 
docznie wierzą, skoro znalazło się to na ekra- 
nie. 

„Proces” jest niezwykle starannie i logicz- 
nie zmontowany, co przy licznych postaciach 
i wadze zdarzeń było pracą trudną. Znakomi- 
ie jest skomponowanie głosów w jakby 


twa i grozy. Ale w sierze emocjonalnej film 
długo wydaje się nazbyt chłodny, dopiero 
ostatnie sekwencje, gdy już mowa o tortu- 
rach, doprowadzaniu do obłędu, udręczeniu 


fizycznym aż do „wyłączenia 
woli” i objawów zatarrania, | których do dziś 
nie mogą zrozumieć sami bohaterowie pro- 
cesu doprowadzeni do poniżających, mają- 
cych walor tragedii samooskarżeń w „Są- 


dzie” — otóż dopiero wtedy szokujące fakty 
szokują widzów. Antona Skulbaszewskiego 
autorzy zostawili na koniec. Tylko że przed- 
tem film skończyli — i to przejmująco, kiedy 
po złowrogim „wyrok wykonano” nastąpiło 
rozbielenie ekranu i wtedy, w tym momencie 
zupełnej ciszy na sali, wrażenie było najsil- 
niejsze. Skulbaszewski, mimo całej sensa- 
Cyjności jaką budzi on sam i nawet codzien- 
ność domu, w którym mieszka — nie powinien 
zamykać filmu nie o kaiach przecież, lecz o 
ofiarach. 


jedynym miejs- 
cem, gdzie będą (bo chyba będą?!) emilowa- 
ne jest telewizja, oby o dobrej godzinie. Kina 
tych filmów dobrowolnie nie wyświetlą. Jeśli 


Generat Stanistaw Tatar 


chodzi o „Proces”, były nawet plakaciki w 
Warszawie — nie było tylko filmu. Z tego dyle- 
matu (a chodzi też o trudne filmy fabularne) 
na świecie znaleziono wyjście w postaci 
skromnej sieci kin dotowanych, obojętne jak. 
U nas takie kina zniknęły i teraz te taśmy, 
ważne przecież dla historycznej świadomoś- 
ci, sprawiają wrażenie daremnej pracy uta- 
lentowanych ludzi. 

Przykro lzy 0 pieniądzach, gdy film jest 
o prawdziwej śmierci i terrorze. 
Powinien być w szkołach, wypożyczalniach 
wideo, w kinach, po prostu R CSZAY 


Chory z miłości 


Psychoanaliza, uniwersalne pana- 
ceum na wszystko, ma tyłuż zwolenni- 
ków co przeciwników. Gdyby Freud 
znał dzisiejszych psychoanalityków, 
pewnie obracaiby się w grobie niczym 
wentylator. Aby uchronić go przed ta- 
kim losem, Marshall Brickman wskrze- 
Sił jego ducha i polecił towarzyszyć 
Saulowi Benjaminowi. Saul praktykuje 
w Nowym Jorku, wie, czego potrzeba 
bogatym hipochondrykom, wie, jak po- 
móc chorym biedakom, nie wie tylko, 
jak pogodzić potrzeby własnego ego z 
kwestią etyki zawodowej. A więc — me- 
dico, cura te ipsum! Bo jeśli miłość do* 
pacjentki jest chorobą... 

Posiłkując się obiegowym mitem, że 
lekarze zajmujący się ludzką duszą 
sami są najbardziej podatni na scho- 
rzenia psychiczne, Brickman rusza do 
otwartego ataku na psychoanalityków. 
Obiektem napaści staje się rozdźwięk 


WIDEO 


między celem psychoanalizy a stylem 
bycia jej sług. Bo oto ludzie, którzy mają 
innym pomagać w wyzwalaniu się od 
wszelkich ograniczeń, sami wymagają 
ścistego przestrzegania reguł sztywne- 
go konwenansu, a przy tym zamiast u- 
walniać pacjentów z niewoli urojonych 
zahamowań, uzależniają ich od siebie. 
Trzeźwy staruszek Freud (bardzo styło- 
wy Alec Guinness) ordynuje więc Sau- 
lowi prostą kurację zalecającą przejrze- 
nie na oczy, i szybko się oddała. W 
poszukiwaniu następnego psychoana- 
lityka, którego jeszcze można ECA 

jz 


Ron Silver. USA 1983. Komedia, 96 min. Dia 
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ZARZEWIE 


skich. Obwotana „Syłvią Kristel kina 


kinie wszystko jest możli- 
we. Tym razem Warszawa I 


Śląsk staną się Francją z 


Opowiada 
„twardym życiu górników, o konfiik- 
mełsrami mięs: 
z imi 

„ którzy przybyli do 
Francji „za chlebem”. Victor, główny 
bohater filmu, jest właśnie „Polacz- 
kiem". Gra go populamy we Francji 
młody Skiori Jean-Marc Barr. W roli 


Tym razem wystąpi w roll bardziej tra- 

dycyjnej, choć, jak zwykle, słynna Ma- 
tyzmem. (tj) 

Zdjęcia 

ROMAN SUMIK 


LE BRASIER (Zarzewie). Reżyseria: 
Eric Barbier. Scenariusz: Eric Barbier 


r. A. Gibson; w. N. Havers, B. 
Hepton, R. Leach. 


Program Il 


19.30: WENECKA LAGUNA 
pol., dok.; 1985; 20'; r. P. Pa- 


Program I 

20.05: DŁUGIE PŁASZCZE 
fr.; 1986; 102"; r. G. Behat; w. 
B. Giraudeau, R. Charlebois, 
C. Ohana. 


Sensacyjny dramat poli- 
tyczny. Boliwia, rok 1982. 
Brutalne akcje prawicowych 
bojówek zwanych „Długie 
Płaszcze”. Córka liberalnego 
pisarza pragnie zorganizo- 
wać ucieczkę ojca do Argen- 
tyny. O pomoc zwraca się do 
miodego Francuza. 


Program I 

18.30: DOBRA NADZIEJA 
(11) 

MU fr.; 1987; 52'; r. P. Lary: 


Płonące 


pał, kurz, ogień, węże, szczury, 

nieokrzesani ludzie i morder- 

cza praca to tylko niektóre z 

ogromu trudów i niebezpie- 
czeństw czyhających na mtodego Ang- 
lika w Austrglii. Przybysz nosi przezwi- 
sko Bluey (Ślniak) i oprócz wspomnia- 
nych zagrożeń musi także poradzić so- 
bie z dwiema zakochanymi w nim pięk- 
nymi dziewczynami. 

Akcja mini-serialu „Płonące pola” 
rozgrywa się u schyłku lat trzydziestych 
i w czasie Il wojny światowej, głównie w 
północnej Australii, w miasteczku Silk- 
wood. Życie jest tu twarde. Głównym 
źródłem utrzymania mieszkańców jest 
uprawa trzciny cukrowej. Brygady sezo- 
nowych robotników prowadzą ze sobą 
zaciętą rywalizację. Bluey trafia do jed- 
nej z takich brygad, przewodzi jej Tiny. 

Konfrontacja dwóch kultur, dwóch 
sposobów życia jest głównym tematem 
serialu. Temat to uparcie eksploatowa- 
ny przez australijskich filmowców. Re- 
żyser Robert Marchand starał się udo- 
wodnić, że można podjąć go jeszcze 
raz nie popadając w banał. Marchand 
zachwycił się powieścią „Cane” Mi- 
chaela Josepha i Roberta Donaldsona. 
Swym entuzjazmem zaraził młodą sce- 
narzystkę Mirandę Downes, która za- 
czynała właśnie zdobywać pozycję za- 
wodową: na zamówienie słynnego pro- 
ducenta Davida Puttnama napisała sce- 
nariusz filmu telewizyjnego „House 
That Jack Built" (Dom, który zbudował 
Jack). Z zapałem przystąpiła do adapta- 
Cji „Cane”. Niestety, praca nad scena- 
riuszem została tragicznie przerwana — 
Miranda Downes padła ofiarą morderst- 
wa w 1985 roku. Marchand sam do- 
kończył pisanie scenariusza i przedsta- 
wił go producentowi Davidowi Elficko- 
wi, który zyskał już znaczącą pozycję 
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w. J.P. Bouvier, A. Crosbie, 
A. Soral. J. Broderick. 


22.25: KIM JEST JULIA 
USA; 1986; SZ r. W. Grau- 
man; w. M. Winningham, J. 
Parker, J. Ledtord. 


Historia kobiety z przeszcze- 
pionym mózgiem. 


SOBOTA, 9 VI 


Program I 

10.05: HEIDI (21-22) 

serial _ RFN-szwajc-austr.; 
1984; 51; r. J. Hess, T. 
Flaadt; w. R. Deltgen, K. Pol- 
lentin, A. Edwall 

23.40: NIEBIESKIE JAK 
PIEKŁO 


fr.; 1985; 98'; r. Y. Boisset; w. 
L Wilson, A. Soral, T. Ka- 
ryo. 


Zamknięty w sobie, brutal- 
ny policjant zaciekle ściga 
drobnego przestępcę. W a- 
merykańskim stylu reżyseru- 
je Yves Boisset („Porwanie”, 
„A stawką jest śmierć”). 


Lekarz postanawia zamor- 
dować żonę rękami niezrów- 


noważonego psychicznie 
pacjenta. W rolach głównych 
niepokojący Anthony Per- 
kins (..Psychoza”) i nieprze- 
nikniony Charies_ Bronson 
(„Death Wish”, „Samuraj i 
kowboje” 


pola 


po sukcesie nowej telewizyjnej wersji 
wereowskiej powieści „W 80 dni doo- 
koła świata” (był współproducentem). 

Elfick zaryzykował i wygrał — „Płoną- 
ce pola” odniosły sukces kasowy i 
prestiżowy. Idąc za ciosem nakręcono 
„Płonące pola II" 

Serial ten otworzył drogę do kariery 
młodym wykonawcom ról głównych. 
Todd Boyce (Bluey) był początkującym 
aktorem telewizyjnym. Zagrał wiodącą 
rolę w mini-serialu „Vietnam”. Dopiero 
jednak „Płonące pola" uczyniły go 
gwiazdą australijskiej i angielskiej tele- 
wizji. Podobnie rzecz się miała z Mellisą 
Docker, grającą ukochaną Biueya — Du- 
sty. 

„Płonące pola” to film zręcznie łączą- 
cy specyficzny australijski humor z wąt- 
kami obyczajowymi i melodramatycz- 
nymi. Przynajmniej jeśli chodzi o jego 
pierwszą część, bo część druga ma już 
nieco odmienny charakter. Wystarczy 
wspomnieć, że pierwszoplanową rolę 
odgrywa w niej niejaka Gina w interpre- 
tacji Pety Toppano, tej samej, którą zna- 
my jako niezniszczalną i nikczemną Jilly 
Stewart z „Powrotu do Edenu". 


FIELDS OF FIRE. Reżyseria: Robert Mar- 
chand. Scenariusz: Miranda Downes, Ro- 
bert Marchand na podstawie powieści 
„Cane" Michaela Josepha | Roberta Do- 
nałdsona. Muzyka: Mark Moffat. Wykonaw- 
cy: Todd Boyce (Bluey), Melisa Docker 
(Dusty), Kris McQuade (Elsie Fitzpatrick), 
Anna Hruby (Kate), Olile Hali (Tiny), Nicolas 
Hammond ), Peter Sardl (Agosti- 
ni), John Jarrat (Jacko), Terry Serio (Fran- 
co), Patrick Ward (Chook), Harold Hopkins 
(Whacka) I inni. Australia — Wielka Brytania, 
1987. 


EDZIELA, 10 VI 


pol.; r. L. Migiel- 
Baj w. 8. Wrzesińaka, Z J6- 
zeowicz, K. Rutkowska. 


10.35: NA PODBÓJ 
OCEANÓW 


(1) 
serial fr; 1989; 56'; r. V. Bari- 
no; w. F. Dunoyer. 


19.00: MODRZEJEWSKA 
odc. 5 — „Warszawa”; serial 
pol.; 1989; 76'; r. J. Łomnic- 
ki; w. K. Janda, M. Chwali- 
bóg, M. Dmochowski. 


-u; w. T. Bucineanu, C. And- 
ronescu, R. Zamfirescu. 


WTOREK, 12 


Program Il 
12.10: AUTOSTRADA Program I 
DO NIEBA 20.15: BLUEBELL (5) 


odc. 15 — „Powrót do domu”; 
serial USA; 1985; 48'; r. M. 
Landon; w. M. Landon, V. 
French, J. McLiam. 


serial ang.; 1985; 50'; r. M. 
Armstrong; w. C. Pickless, P. 
Sayer, C. McShany. 


15.20: BIBLIA Program I 

A HISTORIA 21.45: ZAD WIELKIEGO 
ode. 7 — „Raj utracony WIELORYBA 

serial dok.; 1988; 52 pol.; 1987; 81'; r. M. Treliń- 


Scorer. 


20.00: ODCIENIE MIŁOŚCI 
węg.; 1986; 75'; r. M. Hajdu- 
fy; w. E. lgó, J. Csernak, J. 
Koltay. 


21.45: PŁONĄCE POLA (2) 
serial austral-ang. 1987; 
95'; r. R. Marchand; w. T. 
Boyce, M. Docker, T. Serio. 


PONIEDZ., 11 VI 


Program Il 
21.45: GNIAZDO OS 


; 111; r.H.Popes- 


ski; w. W. Malajkat, S. Wy- 
socka, Z. Zamachowski. 


ŚRODA, 13 VI 


ram Il 
19.00: ŚLEPY TOR 
pol.; 1967; r.R. Ber; w. J. 
woszczerowicz, J. Koecher, 
K. Rudzki. 


2250: W LABIRYNCIE (13) 
seriał pol.; 1990; 30; 
Karpiński; w. M. RA 5 
Łozińska, M. Klubowicz. 
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Anne I Michael Douglas 


W.INNYM 


Fot. Paris Match 


CHARAKTERZE 


Aukcję wyznaczono na maj br. Michael 
Douglas i jego żona Anne (na zdjęciu) 
wystawią na sprzedaż w Christie's w No- 
wym Jorku 52 obrazy, rysunki i rzeźby au- 
torstwa Braque'a Soutine'a, Vlamincka, 
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Chagalla, Vuillarda, Dubuffeta i Delacroix. 
Połowę sumy ze sprzedaży Michael Doug- 
las przeznaczy na cele dobroczynne, poło- 
wa będzie służyła dalszym zakupom do 
jego kolekcji. 


Kinorama 


Lumet wyszedł 
ze skorupy 


„interes rodzinny” Sidneya 
„Dwunastu gniewnych ludzi”, bije nadal 
sowe rekordy. Z reżyserem rozmawiała 
Marie-Noelie Tranchant z „Le Figaro". 


Lumeta, autora 


© w.pańskiej twórczości komedia goś- 
cl niezbyt często. 

— Rzeczywiście, bo to najtrudniejszy gatu- 
nek. Jeden z moich śmiertelnie chorych zna- 
jomych, zdający sobie sprawę z nieuchron- 
nego końca, starał się z humorem przeżyć 
swoje ostatnie dni. Powiedział mi: „Śmierć 
jest łatwa. To komedia jest trudna”. Teraz wy- 
szedłem z mojej skorupy, skruszyłem ją. „In- 
teres rodzinny” okazał się wspaniałym ćwi- 
czeniem warsztatowym, okazją do zaprezen- 
towania się. 

© Mógi pan zrobić ten film dzięki po- 
wieści Vincenta Patricka. 

— Już od dawna chciałem adaptować tę 
powieść. Z wielu powodów. Przede wszyst- 


Sidney Lumet 

kim dlatego, że Vincent Patrick to pisarz bar- 
dzo nowojorski, znający doskonale przestęp- 
czy świat marginesu w tym mieście, a ja za- 
wsze chciałem len świat pokazać i zbadać 
Jego styl jest świeży, język bogaty i malowni- 
czy, a ja jako niegdysiejszy człowiek teatru 
bardzo cenię sobie uroki tekstu. Zaintereso- 
wał mnie także rysunek psychologiczny bo- 
haterów: sądzę, że dzieci mają wręcz obo- 
wiązek kwestionować zasady swoich rodzi- 
ców. Kierują się swoim sumioniom, a rodzice 
to instytucja. 

© Który z trzech bohaterów „Interesu 
rodzinnego” jest pańskim faworytem? 

— Vito, którego gra Dustin Hoffman. Jest 
zarazem synem Jessie (Seana Connery) i oj- 
cem Adama (Matthew Broderick). To postać 
najpetniejsza i zarazem najbardziej dwu- 
znaczna. Jest tak wewnętrznie uwikłany, że 
nie potrafi być sprawiedliwy. Przed swoim sy- 
nem zawsze grał jakąś rolę, tudził go pozora- 


mi, nigdy nie podzielił się z nim swoimi do. 
świadczeniami, nie wyjawił prawdy. To odpo- 
wiada w pewnym sensie moim przemyśle- 
niom na temat telewizji. Młodzi, wykarmieni 
na telewizji, mają pozbawioną życia, odhuma- 
nizowaną wizję Świata. Telewizja dostarcza 
nam coraz więcej inlormacji, ale nie jest zdol 
na oddziaływać wychowawczo. Kształtuje 
młodzież za pomocą obrazów, a nie rzeczy 
wistości. Trudno się. porozumieć, jeżeli u 
czestnikami dialogu są ci, którzy coś przeży! 
ici, którzy wyłącznie oglądali obrazki. Ale wy. 
biegłem za daleko w moich rozważaniach 
Powróćmy do „Interesu rodzinnego". 


— Nie. Najpierw wybrałem najmłodszego 
rodzinnego klanu, to znaczy Matthew Brode 
ricka. A potem Seana Connery, ponieważ 
obsadzie musiał się znaleść aktor równie bły 
skolliwy i pełen uroku, aby widzowie zdol 
byli zaakcepłować graną przez niego postać 
Gdyby nie Connery, ten Jessie byłby przera 
żający! Znam Seana od dwudziestu sześci 
lat, nakręciliśmy razem pięć filmów. Dzisiej 
już żywa legenda kina. Najpóźniej przyłą 
się do nas Dustin Hofiman. To też dawn 
znajomy, bo od dwudziestu lat. Nigdy jedna 


Fot. Premić 


razem nie pracowaliśmy. Jest niesłychar 
ostrożny, wręcz nieulny w wyborze propor 
wanych mu ról. 

© Zdążył pan już zrealizować kolej 
film. Ma dziwny tytut: „Q and 

— To skrót od „Questions and Answer 
czyli „Pytań i odpowiedzi” z kwestionarius 
przesłuchań policyjnych. Bohaterem je 
młody sędzia (Timothy Hutton), który dod 
dzi do wniosku, że cały system wymie 
sprawiedliwości jest zbudowany (świador 
lub podświadomie) na rasistowskich s« 
matach. Zaczyna zastanawiać się nad wł 
nym sposobem myślenia. Uważam, że 
zdajemy sobie sprawy jak głęboka jest in 
ktrynacja rasistowska. Lekarstwa na nią 
stanowi wybór_ czarnoskórego burmist 
Nowego Jorku. Bo obecnie Murzyni mieszi 
ją w miastach, a biali wynieśli się na per 
rie. Segregacja pogłębiła się więc jesz 
bardziej. 


Dustin Hoffman i Sean Connery w „interesie rodzinnym” 
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Diana Ross jako Josóphine Baker 
Fot. Cinć Revue 


Diana Ross chce pokazać wszystkie obli- 
cza słynnej w latach trzydziestych gwiazdy 
ekranu i estrady Josóphine Baker. Amery- 
kańska aktorka nie tylko zagra Josćphine, ale 
także będzie producentką filmu o egzotycz- 
nej królowej Paryża z okresu międzywojen- 
nego. Film wyświetli sieć telewizyjna Teda 
Turnera. Zdjęcia rozpoczną się jesienią tego 
roku. Jednocześnie jednak film o Josćphine 
Beker przygotowuje także amerykańska sieć 
TV HBO, a rolę główną gra Lynn Whitfield. 


Superman przed sądem! Tak, Christopher 
Reeve został oskarżony o plagiat. W 1987 
roku _aktor_napisał scenariusz „Supermana 
IV". Dwaj scenarzyści, Barry Tall i Kenneth 
Stoller twierdzą, że w 1986 roku wysłali Ree- 
ve'owi tekst, który aktor po prostu im ukradł. 
Domagają się 45 milionów odszkodowania. 


* 


W słynnych „Komediantach” Marcela Camć 
pojawiła się po raz pierwszy na ekranie histo- 
ryczna postać dziewiętnastowiecznego poe- 
1y-mordercy Lacenaire'a. Grał go Marcel Her- 
rand. Po niemal pięćdziesięciu latach Francis 
Girod przystępuje do realizacji filmu „Lace- 
naire". Rolę tytułową gra Daniel Auteuil 


* 


We wrześniu br. rozpocznie się telewizyjna 
emisja 16-godzinnej rejestracji „Pierścienia 
Nibelungów” Richarda Wagnera dokonanej 
przez Eckharta Schmidta na scenie Bawar- 
skiej Opery. Jest to zapis, najbardziej zaa- 
wansowaną techniką elektroniczną, insceni- 
zacji Nikolausa Lehnhoffa finansowany przez 
japońską sieć NHK. Opera znajdzie się także 
na laserowych wideo-dyskach firmowanych 
przez Toshiba-EMI 


Claude Chabrol zabrał się za ekranizację 
„Madame Bovary” ale ma już gotowy film, 
który czeka na premierę. Pojawi się w kinach 
w grudniu tego roku, w stulecie śmierci wiel- 
kiego reżysera niemieckiego Fritza Langa. To 
„Dr M”, futurologiczna fantazja, której tytuł 
jest aluzją do Doktora Mabuse, demoniczne- 
go bohatera aż trzech filmów Langa, dziś na- 
leżących do klasyki kina. W roku 1922 po- 
wstał „Doktor Mabuse, gracz”, niemy obraz w 
stylu ekspresjonistycznym, o nietzcheańskim 
nadczłowieku, W dźwiękowym „Testamencie 
doktora Mabuse” z 1933 roku tytułowy boha- 
ter przeobraził się w szalonego hipnołyzera 
wygłaszającego nazistowskie hasła. Trzecia 
Rzesza zakazała wyświellania filmu, jednak 
Hitler, na którym wielkie wrażenie wywarł roz- 
mach wcześniejszego filmu Langa, „Metro- 
polis”, chciał, żeby reżyser objął kierownic- 
iwo niemieckiej kinematografi. W dniu, w 
którym Goebbels" złożył propozycję. Fritz 
Lang wyjechał do Paryża. Spędził polem sze- 


W kwietniu zmari we Francji wybitny doku- 
mentalista Fródóric Rossit. Mówił: „Na 
wojnie umierają wszyscy, zarówno ci, któ- 
rzy padają od kul, jak I ci, którzy do nich 
strzelają”. Portret tego reżysera kreśli na 
tamach „Le Nouvel Observsteur" Katia D. 


Na dwa dni przed obchodami Dnia Ziemi, 
tej Ziemi, którą tak kochał i tak gloryfikował w 
milionach filmowych kadrów, Fródórick Ros- 


Frederick Rossit 
Fot. Le Nouvel Observateur 


sit został pochowany na cmentarzu Montpar- 
nasse. Byli na pogrzebie przyjaciele i cała 
francuska telewizja. Cóż dziwnego, przecież 
to on wwielkim stopniu dzięki swoim progra- 
mom z cyklu „Życie zwierząt”, „Zwierzęta — 
nasi przyjaciele”, „Pięć kolumn na jednej” tę 
telewizję współtworzył w latach pięćdziesią- 
tych. W początkowym okresie istnienia tele- 
wizji, kiedy istniał tylko jeden program, kiero- 
wał przez sześć lat działem filmowym tej in- 
stytucji, a potem w latach 1960-1985 był dy- 


„Święto dzikich zwierząt” 


reg lat w Hollywood realizując filmy w mrocz- 
nym, gotyckim stylu. Nie był szczęśliwy. Jego 
rezerwę uważano za teutońską butę, a mo- 
noki w oku nie przyczyniał się do zmiany 
tego wizerunku. W 1960 roku powrócił do 
Niemiec, postarzały, ale wciąż czynny. Kiedy. 
kręaił „Tysiąc oczu doktora Mabuse” na mu- 
rach studia młodzi Niemcy wypisywali hasła: 
„Yankee Go Home". 

Twórca francuskiej nowej fali, Claude Cha- 
brol mówi: — Pierwszym filmem, który obej- 
rzałem po wojnie był „Testament doktora Ma- 
buse”. To zadecydowało o całym moim ży- 
ciu. 

W 1858 nakręcił „Pięknego Serge'a” i od 
tego filmu zaczęła się historia „nowej fali". 
Chabrol miał okresy niepowodzeń i świet- 
ności, wciąż jest jednak na afiszu. — Zrobiłem 
za wiele filmów — przyznaje. Mówi także: 
— Nie miatem żadnej kariery. Po prostu ży- 
tem. 

„Dr. M." to hołd złożony pamięci Langa. 
Zdjęcia kręcone były w Berlinie zimą ubiegłe- 
go roku, Chabrol miał obok siebie na pianie 
drugą żonę Aurorę (pierwszą była aktorka, 
Stephane Audran) czuwającą nad scenariu- 
szem oraz córkę pełniącą funkcję asystentki. 
Za kamerą stał Jean Rabier, jego stały opera- 
tor od czasów „Pięknego Serge'a". 


rektorem artystycznym i technicznym Tóló- 
Hachette. 

Jego asystentka Florence Quentin wspo- 
mina, jak recytował wiersze Cocieau i Eluar- 
da. Uważał, że uczenie się na pamięć poezji 
to wspaniałe ćwiczenie mnemotechniczne. 
Rossil zdążył ukończyć trzyminutowy film o 
generale de Gaulle'u, zamówiony przez Radę 
Miejską Paryża, który zostanie wyświetlony w 
czierystu kinach całej Francji dla upamiętnie- 
nia apelu generała z '18 lipca 1940 roku, pra- 
cował nad dwoma pełnometrażowymi filma- 
mi francusko radzieckimi: inteligencji zwie- 
rząt i o Stalinie. W tym ostatnim filmie, który 
miał wać 4 godziny zamierzał wykorzystać 
materiały z archiwów ZSRR. 

Ten niezwykły człowiek urodził się w 1922 
roku w Cetinje, stolicy dawnego i maleńkiego 
królestwa Czarnogóry. Wspominał swojego 
dziadka poetę, ale nigdy nie mówił o ciotce 
Elenie, siostrze swojej matki. Ta ciotka poślu- 
bita Wiktora Emmanuela III, króla Włoch. Kie- 
dy Fródórie miał 5 lat ściągnęła go do Rzymu, 
aby zapewnić mu naukę i wykształcenie w 
ekskluzywnej i bardzo surowej szkole przy 
Watykanie. W wieku 17 lat dowiedział się, że 
rodziców, siostrę i całą rodzinę Niemcy wzięli 
jako zakładników, a potem rozstrzelali. Stu- 
diował polem na wydziale matematycznym, 
wreszcie wyjechał do Aleksandrii, gdzie za- 
ciągnął się do Legii Cudzoziemskiej. Jego 
oddział walczył potem z. pierwszą dywizją 
Wolnych Francuzów pod Bir-Hakeim w Libii i 
pod Monte Casino we Włoszech. 

W latach dzieciństwa i na wojnie narodziła 
się jego wielka fascynacja Historią, równo- 
znaczna dla niego z Wolnością. Tam właśnie 
należy szukać korzeni filmów dokumental- 
nych zrealizowanych dla kina: „Czas getta” 
(1961), „Umrzeć w Madrycie” (1962), „Rewo- 
lucja Październikowa” (1967), „Mur w Jerozo- 
limie' (1968), a także wyświetlanego pod ko- 
niec ubiegłego roku w telewizji francuskiej 
wielkiego fresku „Od Norymbergi do Norym- 
bergi”. Niemcy także znał, przez. cztery mie- 
siące był tam w niewoli 

Narodził się na nowo w roku 1945 w Całó 
Flore na Saint-Germain-des-Pres. Był samot- 


Claude Chabrol Fot. Premiere 


— Berlin jest dzisiaj surrealistyczną mie- 
szanką styłów, bardzo w duchu Langa. Nie 
chciałem jednak, żeby to był film nostalgicz- 
ny. Stary Fritz opowiedział mi kiedyś historię 
człowieka, który miał metalowe serce. Stąd 
się wziął pomysi. 

Tyle Chabrol o swoim filmie. Bliższe 
szczegóły nie są znane, wiadomo jednak, że 
kiedy w trakcie zdjęć runął Mur, Chabrol wy- 
krzyknął: — Ależ to właśnie jest w naszym 
scenariuszu! Robię film współczesny! 


ny i biedny jak mysz kościelna. Zarabiał na 
życie w zakładach Citroena, był wykidajłą w 
klubie Saint-Germain. Kochał noc, życie. roz- 
mowy z Sartrem i Camusem, popijawy z He- 
mingwayem i Malcolmem Lowry'm, Borisem 
Vianem, którego poezja go zachwycała i z 
Nicolasem de Staelem, którego był powierni- 
kiem. Dobrze znał Giacomettiego, Cocteau, 
Malisse'a, Braque'a i Picassa. W tamtych la- 
tach poznał Henri Langlois, który zaoferował 
mu pracę portiera w filmotece. Usadowiony 
na twardej drewnianej ławce pochłaniał filmy, 
ale przedtem musiał, jak wspominał „kontro- 
lować bilety jakimś obłąkanym szczeniakom, 
którzy polem stworzyli »nową talę«". W 1949 
roku został z ramienia filmoteki organizato- 
rem festiwalu awangardy w Antibes. Płaciła 
fundacja. Rockelellera, a uczestnikami byli 
Cocteau, Matisse i Picasso. 


W 1952 roku rozpoczął pracę w telewizji. 
Robit mnóstwo programów: „Numer spe- 
cjalny”, „Wydanie specjalne”, 
programy o zwierzętach i poświęcone kinu 
oraz muzyce, Przeprowadzał wywiady z Ne- 
hru, Chruszczowem, Mao, Oppenheimerem. 
marszałkiem Montgomery'm. dego rozmów- 
cami byli także malarze; Mathieu (1971), Bra- 
que (1974), Picasso (1979) 


Opowiadał: — W, 1949 roku, kiedy pozna- 
łem Picassa zadałem mu pytanie: Czemu się 
przyglądasz, aby malować?.A Picasso odpo- 
wiedział: „Ludzi to już znam. Przypatruję się 
zwierzętom, patrzę na zwierzęta, obserwuję 
zwierzęta. Rossif uwielbiał cytować te słowa. 
Pewnego dnia on także postanowi przyjrzeć 
się zwierzętom i wyruszył na cztery krańce 
świata, aby je filmować. Tak powstała „Dzika 
opera' (1975), „Dzikie święto” (1976) i wresz- 
cie „Dzikie i piękne” (1984). Nie zapomniał 
też o swojej wielkiej drugiej pasji — historii 
Tak powstał wstrząsający dokument „Od No- 
rymbergi do Norymbergi”, zamknięty przez 
dwa lata w szufladach Antenne 2, ponieważ 
kierownictwo tego programu nie chciało „bu- 
dzić zmarłych”. W pamięci widzów pozosta 
nie jako jeszcze jeden poparty dowodami nie 
do obalenia akt oskarżenia nazizmu. 


Recenzje 


WIDE! 


... . . t ry 

Krąg bohaterów tego filmu Woody Allena kręci się 
wokół Hannah — istoty macierzyńskiej i obdarzonej 
olimpijskim spokojem, usiłującej scalić zdezintegro- 
waną rodzinę, a przecież najciężej przez los doświad- 
czonej. Jeden mąż ją opuścił, drugi zdradza z zamęż- 
ną siostrą. Inna siostra mści swe niepowodzenia pu- 
blikując powieść o jej rozsypującym się małżeństwie. 
A jednak w Dzień Dziękczynienia wszyscy skupiają 


się wokół niej, aby podzielić się swymi rozterkami i u 
niej właśnie szukać wsparcia na dalszej drodze do 


Mia Farrow, Barbara Hershey | Diane Wiest 


egoistycznie pojmowanej samorealizacji. | tylko nikt 
nie zauważa, że Hannah tak wiele dając z siebie in- 
nym, sama — nie dostaje nic. 

Śmieszny świat śmiesznych ludzi. Naiwna Hannah, 
pomijana we wszelkich rachubach ostoja rodziny, i 
reszta — głośno deklarująca przywiązanie do wyż- 
szych wartości w świecie bez wartości, do którego 
jest tak świetnie przystosowana. Nowojorski notatnik 
Allena pełny jest takich typów, reżyser nie pyta już o 
przyczyny, stwierdza tylko fakt: zmieniają się czasy, 
zmieniają didaskalia — ludzie pozostają tacy sami 

Mimo humoru wysokiej próby „Hannah i jej siostry” 
to komedia smutna. Czechow mógłby być dumny — 
opowieść o trzech siostrach jako opowieść o ludziach 
to przecież jego pomysł. (kjz) 


Zachód słońca 


Jeździec galopujący w stronę zachodzącego słońca — w 
iluż opowieściach z Dzikiego Zachodu wracał podobny obraz. 
„Zachód słońca” Blake Edwardsa odwołuje się właśnie do 
westernowej tradycji i to jej najbardziej zmitologizowanej for- 
muły. Tym razem służy ona jednak jako zaproszenie do zaba- 
wy, bowiem szlachetny szerył i dzielny kowboj zostają prze- 
niesieni z prerii i sałoonów do Hollywood lat dwudziestych. 

Dość karkołomny pomysł połączenia westernu, czarnego 
kryminału i komedii, gatunków, jakimi żyło dawne kino, wyma- 
gał zręczności nie lada mistrza. Edwards we właściwym sobie: 
Stylu: lekko, z dużym wdziękiem i poczuciem humoru zbudo- 
wał precyzyjną łamigłówkę. Tu komedia autentycznie bawi, 
kryminalna rozgrywka, pełna zaskakujących woli i do końca 


IT'S ALL TRUE, 
GIVE ORTAKE A 
LIE ORTWO. 


7 BAKEEDNAROS.. 
BRUCE WILUIS = JANES GARNER 


ę 


jachtu „Oneida”, zakończonego 
sera Thomasa H. Ince'a. Nietrudno zalem rozpoznać wśród 


w bogatej twórczości Blake Edwardsa. Jest w nim jednak coś 
wspaniałego — magnetyzm złotych lat kina. (man) 


USA, 1988. Komedia, 103 min. Dia dorosłych. 


Zbliżenia 


O CO 
CHODZI? 


ywa, że artysta oddaje się najdzikszym dzi- 
waciwom, lekce sobie ważąc wszelkie praw- 
dopodobieństwo. I powstaje utwór prawdzi- 
wy. Bywa i odwrotnie. Artysta mówi o rze- 
czach sprawdzalnych, dbając skrupulatnie, by praw- 
dziwy był każdy, nawet najdrobniejszy szczegół. Ale 
powstaje całość fałszywa. Jak to się dzieje? Na czym 
polega prawda w sztuce? 

Najogólniej rzec by można, że dzieło jest prawdzi- 
we, kiedy artysta uczciwie rozgrywa swoją partię sza- 
chów. Z tym wszakże związany jest pewien kłopot. 
Otóż, reguły tej gry nie istnieją, a w każdym razie nie 
zawiera ich żaden kodeks ani żaden podręcznik. Arty- 
Sta sam je sobie ustanawia, wpisując je w swoje dzie- 
to. Jest więc prawodawcą i jednocześnie przedmio- 
tem prawa. To prawo jest okrutne i nadzwyczaj sku- 
teczne — każde, najmniejsze wykroczenie karane jest 
natychmiast. W dziele powstaje zgrzyt, dysonans, 
fałsz. Wolno artyście przyjąć najdziwniejsze zasady, 
nie wolno mu od nich odstępować. Może się z nami 
umówić, że w jego szachach goniec porusza się jak 
wieża, ale wtedy nie wolno mu poruszać się inaczej. 

Tak oto, w skrócie największym, przedstawia się. 
zagadnienie prawdy w sztuce. Wyjaśnienie, które po- 
dałem, ma wszakże jedną wadę — jest niezupełnie 
prawdziwe. Sztuka po prostu nie jest dowolną igrasz- 
ką umystu. Nie wystarczy, by dzieło było konsekwent- 
ne, trzeba czegoś jeszcze. To coś odróżnia rzeczy 
mierne od utworów wybitnych. Cały kłopot w tym, że 
właściwie nie wiemy, czym to jest, to coś, co os- 
tatecznie decyduje o prawdzie sztul 

Do powyższych — mętnych raczej — rozważań na 
temat prawdy w sztuce skłonił mnie film Filipa Bajona 
„Bał na dworcu w Koluszkach”. Bardzo mi się podo- 
bał początek tego utworu. Reżyser wyszedł od faktów 
dobrze znanych. Oto śnieg i mróz sparaliżowały Pol- 
skę w noc sylwestrową 1978 roku. Nad krajem zawisła 
prawdziwa katastrofa. A jednocześnie ludzie tańczyli, 
bawili się i upijali. 

Wiele pisano na temat genezy Sierpnia 1980 r. Nie 
pamiętam jednak, by ktokolwiek wspomniał o tamtej, 
Sylwestrowej nocy. A przecież właśnie wtedy więk- 
szość Polaków uświadomiła sobie nagle, jak wielką 
fikcją jest nasze życie pod rządami Gierka i Jarosze- 
wicza. Wystarczyło trochę śniegu, aby kraj, który chlu- 
bił się, że jest dziesiątą potęgą przemysłową świata, 
stanął. I tylko zmiana pogody sprawiła, że nie rąbaliś- 
my mebli, żeby na środku pokoju rozpalić ognisko, 
które dałoby trochę ciepła. 

Pełen byłem podziwu dla intuicji Bajona, że sięgnął 
do tamtych wydarzeń, i bardzo byłem ciekaw, jak bę- 
dzie wyglądać ten dance macabre na dworcu w Ko- 
luszkach. W miarę jednak, jak minuty mijały, moje 
zainteresowanie słabło. Okazało się, że reżyser porzu- 
cił konkret, od którego wyszedł, i zaczął mnożyć meta- 
fory i symbole. 

Dobrze, nie jestem aż takim przygłupem, żeby się 
nie zgodzić na ten rodzaj gry. Niech sobie będą meta- 
fory, czemu nie, niech tajemniczy Horacy zamarza i 
odmarza do woli, niech parowóz dziejów rozwala sta- 
cję w Koluszkach, na której trwa dziwny bal, tylko dla- 
czego te wszystkie symbole są takie martwe? Czemu 
są takie fatszywe? 

W pewnym momencie jedna z bohaterek powiada 
do. młodego człowieka, który wybiera się za granicę: 
— Tylko nie opowiadaj o tym w Paryżu, bo oni i tak nic 
z tego nie zrozumieją. Obawiam się, że to nie tak. W 
Paryżu może by coś z tego zrozumieli, bo oni i tak 
wiedzą, że Polacy to istoty nadzwyczaj dziwne, gorzej, 
gdy my, tutaj w Warszawie, nie rozumiemy, o co cho- 
dzi. 

No właśnie, na czym polega fałsz w sztuce? Dlacze- 
go coś żyje, a coś nie? 


JERZY 
NIECIKOWSKI 


trzeba by raczej powiedzieć — z którą straciliś- 

my kontakt. Od kilkunastu lat stosunkowo 

rzadko gości na naszych ekranach, w pełni 
natomiast objawiła się na kasetach wideo. Trudno 
dociec, czy rzeczywiście odczuliśmy tę nieobecność, 
choć mamy do czynienia z postacią idealnie skrojoną 
na potrzeby widza. Od razu jednak dodać należy: wi- 
dza amerykańskiego. 

lan może mieć powierzchowność i gałanterię Che- 
wy. Chase'a, mlecznobiałą czuprynę Steve'a Martina, 

—|_wykrzywioną-grymasem_twarz_Billa_Murraya_lub_se- 
mickie rysy Gene Wildera, tuszę Dom DeLuise'a i 
zręczność Toma Hanksa, a przede wszystkim poczu- 
cie humoru Dana Aykroyda i wdzięk Goldie Hawn. Ta 
różnorodność typów nie jest bynajmniej przypadki 
wa. Każdy widz powinien w lanie rozpoznać... nie sie- 
bie, ale swego najlepszego kumpla, nawet wtedy, kie- 
dy sam jest do niego podobny jak dwie krople wody. 
Dlaczego właśnie kumpla? Bo kumpel to taki facet, 
który czasem nam imponuje, lecz. staramy się to u- 
kryć, bowiem im częściej się do niego przyrównuje- 
my, tym jaśniej widzimy, że w wielu sprawach jeste- 
śmy od niego lepsi. 

Pod tym względem lan jest niezastąpiony — wszyst- 
kie jego ułomności widać gołym okiem. Ma jeszcze 
jedną niezaprzeczalną zaletę: nie musimy zabiegać o 
jego względy. To on musi się wkupić. Przyznać trzeba, 
że czyni to bez specjalnych trudności. Któż nie lubi 
słuchać uciesznych dykteryjek, od których wszystkich 
skręca ze śmiechu? Większość wykonawców, preten- 
dujących do roli lana, to zaprawione w bojach wygi 
estrady, mistrzowie komicznego monologu, sprawia- 
jącego wrażenie scenicznej improwizacji, którego ko- 
rzenie sięgają wiktoriańskiego music-hallu. W wersji 
amerykańskiej nie jest to sztuka łatwa: delikwent musi 
być na tyle zabawny i intrygujący, by oderwana od 
kotleta publiczność nie wróciła do jedzenia przed 
końcem występu. Po Stanach krążą tysiące takich 
showmanów, najlepsi trafiają do telewizji, najlepsi z 
najlepszych — do programu „Saturday Night Live”, od 
dawna kształtującego gusty masowej widowni „Sto- 
ryteller" musi znać dowcipy na każdą okazję i dia każ- 
dej publiczności, pamiętając, że seks, pieniądze i poli- 
tyka to tematy interesujące każdego. W przeciwieńs- 
twie do swego kolegi z estrady lan nie gada bez 
przerwy (choć czasem i tak się zdarza), pożądane jest 
jednak, by nie zapomniał o swym rodowodzie i popi- 
*sał się celną ripostą czy pikantnym dowcipem. 

Niemal nigdy spotkanie z ekranowym kumplem nie 
jest dziełem przypadku. Z reguły zostaje ono zaaran- 
żowane na nasze — widzów — życzenie. Na ekranie, w 
ciemnej sali kinowej, mamy go wreszcie tylko dla sie- 
bie. Pora, aby lana poddać próbie. Wygląda to wpraw- 
dzie na nieco instrumentalne traktowanie przyjaciela, 
ale czyż nie postępujemy podobnie z naszymi znajo- 
mymi spoza ekranu? Stawiamy więc lana w obliczu 
sytuacji, wobec których sami czulibyśmy się niezbyt 
pewnie. Lepiej więc, by lan byt naszym rówieśni- 
kiem. 

Kiedy lan ma 15-16 tat, zaczyna odczuwać dyskom- 
fort wieku dojrzewania, budzi się w nim potrzeba po- 
twierdzenia swej męskości. Nieco później musi się 
nauczyć, jak zatrzymać przy sobie ukochaną dziew- 
czynę, a jednocześnie przebrnąć przez studia..Po eu- 
forii, spowodowanej ukończeniem college'u, zaczyna 
się życiowa proza. lan zakłada rodzinę, szuka pracy. 
Musi wynająć mieszkanie, urządzić dom, poprosi: 
szela o podwyżkę. Ani się obejrzy, a już są dzieciaki i 
związane z nimi kłopoty. Trzeba zmienić dom na więk- 
szy, przeprowadzić się, zmienić pracę. A do tego te 
kontakty z rodziną i teściami, czasem służba wojsko- 
wa. Nic dziwnego, że przychodzi małżeńskie znużenie 
i chęć na mały romans... Tak, lan staje się swoistym 
balonem próbnym, pomagającym rozwiązać nasze 
problemy. 

To prawda, że w każdej niemal sytuacji lan zacho- 
wuje się z początku jak niepoprawna oferma, wręcz 
skończony idiota. Nowa sprawa to kolejny stres, 
nieuchronne potwierdzenie nieprzystosowania, utrata 
pewności siebie. Aż śmiech bierze, kiedy czerwieni 
się na wspomnienie o prezerwatywie, idzie karnie na 
wartę poza kolejnością za głupstwo, czy zostaje osku- 
bany do nitki przez jakiegoś wydrwigrosza. Ale po 
dłuższym-pasmie niepowodzeń następuje ten długo 
oczekiwany zwrot, błysk sprytu, który niespodziewa- 
nie z wiecznego żółtodzioba czyni cwanego wygę. | 
nagle rywal do serca dziewczyny dostaje kosza, tępy 
sierżant ląduje-w błocie, a chytrus zostaje przechy- 
trzony. lan to swój chłop, jesteśmy więc górą! 

lan daje się lubić. Im dłużej z nim obcujemy, tym 
tatwiej możemy przewidzieć jego reakcje. A jedno- 
cześnie pozwala nam pozbyć się kompleksów — prze- 
cież zawsze jesteśmy od niego lepsi. Nasz ekranowy 
kumpel ma jednak jedną brzydką wadę. Można 
wprawdzie śmiać się bezkarnie z jego nieporadności, 
ale nie sposób uciec od wrażenia, że ten facet potrafi 
czasem wygarnąć prawdę w oczy. Właśnie dlatego, że 


J -est to postać, której właściwie. nie znamy, lecz 


Popularne gatunki 


Typowy. bohater amerykańskiej komedii 


filmowej powinien nosić imię IAN — 


idiota, ale niezupełnie. 


Stary kumpel 


albo Old 


jest taki do nas podobny. Zwłaszcza wtedy, kiedy się- 
ga po niezbyt czyste chwyty, gdy coś mu nie wycho- 
dzi. lan bardziej niż ktokolwiek inny uświadamia nam 
nasze zagubienie, nasze złudne przekonanie o włas- 
nym sprycie, rozliczne wady i zależność od konwe- 
nansu. Bo lan to wierne odbicie swego widza, prze- 
ciętnego Amerykanina, ogarniętego potrzebą sukce- 
su i żyjącego w lęku przed życiową przegraną, wierzą- 
cego w siłę swego portfela i jednocześnie ubogiego 
duchowo. Człowieka śmiejącego się tym głośniej, im 
mniej wyrafinowany dowcip. 

1 to jest chyba odpowiedź na pytanie, dlaczego tak 
rzadko amerykańska komedia filmowa gości na pol- 
skich ekranach, dlaczego do kin trafiają pojedyncze 
rodzynki. Można to tłumaczyć innym rodzajem poczu- 
cia humoru, odmienną obyczajowością czy nie przy- 
stającymi do naszej rzeczywistości tamtymi realiami. 


Ala uziczzKA 
Is RENE 2054] 1): 
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Buddy 


Ale czy w negowaniu wartości współczesnej amery- 
kańskiej komedii filmowej nie brzmi jakaś nuta sno- 
bizmu, każącego cenić dzieło Woody Allena i wstydzić 
się tęsknoty do leżącej na. chodniku skórki od bana- 
na? 

Bo przecież hollywoodzka komedia nie przestała 
być burleską, spadkobierczynią w linii prostej Senne- 
towskiego slapsticku. Mimo różnorodności schema- 
tyczna, budowana na skarykaturowanych charakte- 
rach, gagach i pogoniach odznacza się tą samą 
skłonnością do anarchii, niewybrednym dawcipem i 
kpiną ze wszystkiego. Zmieniły się okoliczności i tło, 
pozostał jednak ten sam duch karnawału, pozwalający 
lepiej zrozumieć otaczającą nas rzeczywistość. 


KONRAD J. 
ZARĘBSKI 


Chevy Chase w iaRorkoeznym domku" 


chwili opuszczenia 
D wytwórni Louis B. 
(E) Mayer trzymał w 
swoim sejfie scena- 
riusz z nazwiskiem Grety Garbo na o- 
kładce. Każdy z Wielkich Mogołów hol- 
lywoodzkich gotów był zapłacić fortunę 
za jej występ, choćby tylko na przekór 
Mayerowi, ale kobieta ukryta za sloga- 
nem z 1933 roku »Garbo mówi«, zacho- 
wała milczenie. Milczenie zachowuje 
także obsługa szpitala w Nowym Jorku, 
w którym zmarła w wieku 84 lat. I jeśli 
lekarz-psychiatra aktorki nie zasiądzie 
do maszyny, zapewne nigdy nie docze- 
kamy się odpowiedzi na pytanie, dla- 
czego tak nagle porzuciła wszystko. 
Garbo prowadziła najskuteczniejszą 
kampanię reklamową, jaka kiedykol- 
wiek była udziałem gwiazdy filmowej. 
Mówiąc »Chcę być sama« — i dotrzy- 
mując tego sprawiła, że nazwisko jej 
pozostało znane, choć jej współcześni 
odeszli w niepamięć. Każdy dziennikarz 
nowojorski wiedział, gdzie mieszkała. A 
jednak od lat już »paparazzi« przestali 
nękać ją kamerami, gdy przechodziła 
ulicą w długim płaszczu i ciemnych o- 
kularach. Dlaczego żaden dostawca nie 
opowiada, jak otworzyła mu _ drzwi, 
choćby przez pomyłkę? Dlaczego ża- 
den portier z bloku, w którym spędziła 
ćwierć wieku, nie zdradza sekretu od- 
wiedzających ją ludzi? Jak znałazła się 
w szpitalu bez wiedzy kogokolwiek?” 
Tak pisze komentator amerykań- 
skiego pisma „The Economist”. 
Greta Garbo, wielka, może naj- 


większa gwiazda kina lat trzydzies- 
tych, która rozpoczęła karierę w 
niemym kinie i nie straciła blasku 
w epoce dźwięku, także po śmierci 
otoczona jest tajemnicą. Taki image 
budowano jej od początku. „Kobie- 
ta-zagadka”, „Biały Płomień Szwe- 
cji”, „Boska Greta” — to określenia, 
które dziś wydać się mogą tandetne 
i napuszone, a przecież w jakiś spo- 
sób są trafne. Oddają charakter jej 
ról w typie femme fatale w melodra- 
matach, które dziś ogląda się tylko 
dla niej. 

Dzieje kariery Grety Garbo są do- 
brze znane, przypominają je dziś 
liczne publikacje. My sięgnęliśmy 
do branżowych pism z lat trzydzies- 
tych. Wyłania się z nich obraz 
gwiazdy, jaką chciała widzieć maso- 
wa publiczność. Może i dziś potrze- 
bujemy takiej legendy? 


„Już jako dziecko jest poważna, me- 
lancholijna, ucieka do samotności. Lu- 
dzie mnie nudzą — mawia. — Wolę bawić 
się sama! Lubię błądzić myślami po ta- 
jemnych ścieżkach życia, podziwiać o- 
grom i potęgę świata. 

Godzinami stoi przed wejściem do 
teatru. Chciwy wzrok napawa pięknemi 
strojami i uszminkowanemi twarzami 
aktorów, z rozkoszą wchłania w siebie 
najczarowniejszy, jej zdaniem, zapach 
perfum, pudru, kremu i farby. Upojona 
biegnie do domu, staje przed lustrem, 


Tajemnicą Grety Garbo 


est sposób, w jaki utrz 


ała 


swą tajemnicę”. 


Nieodsgadniona 
twarz królowej | 


przebiera się i charakteryzuje, instynk- 
townie czując, że tak robią artyści..." 

„Zwrotnym punktem w jej życiu staje 
się zapoznanie z wielkim reżyserem 
szwedzkim Maurycym Stillerem. Dziw- 
ne jest to poznanie. Dowiedziawszy się 
z ogłoszenia, że Stiller poszukuje mło- 
dej artystki, udaje się do niego. Nie py- 
tając o cel wizyty Stiller długo i uważnie 
przygląda się jej. »Dlaczego pani nie 
zdejmie płaszcza i kapelusza?« — pyta 
wreszcie. Zdjęła. Znowu długotrwała ci- 
sza. »Proszę zostawić swój numer tele- 
fonu« — powiada. I to wszystko. Greta 
wychodzi, przeświadczona o niepowo- 
dzeniu. Po paru miesiącach otrzymuje 
telefon... 

»Tam stoi łóżko, proszę się położyć i 
być chorą« — mówi Stiller bez wstępów. 
Greta sądzi, że to żart. A była to próba. 
Otrzymuje rolę hrabiny Elżbiety w filmie 
»Gósta Berlinge...” 

„Nigdy nie dbała o stroje. Przebiera- 
nie się i przymiarki do filmu nużą ją. 
Gust ma skromny. Nosi przeważnie 
suknie, kapelusze i pantofle sportowe. 


Często, ku oburzeniu dam, zjawia się w 
towarzystwie ubrana po sportowemu.” 


„Stoicki spokój i chłód cechują jej 
twarz. A ileż wzruszeń, jakie burze u- 
czuć kryją się pod tym białym płasz- 
czem spokoju? Zewnętrzna majesta- 
tyczna powaga i chłód — to właśnie jest 

i urokiem Grety, kobiety z lodu i 


„Miłość — powiada — to początek i ko- 
niec życia kobiety. O małżeństwie nic 
nie mówi, sama ceniąc ponad wszystko 
wolność i samotność. W ogóle o 
swoich osobistych uczuciach milczy 
zawzięcie. Rozgłosu unika. Daremnie 
reporterzy szukają jej w wytwornych 
hotelach. Stęskniona za śniegiem 
Szwecji opuszcza Amerykę incognito — 
w przebraniu, w rogowych okularach, 
pod nazwiskiem Alice Smith..." 


„Ulubioną rozrywką Grety Garbo jest 
kino. Bawi się najlepiej gdy patrzy na 
ekran, incognito, zmięszana z tłumem 
przeciętnej publiczności. Przez czas 
dłuższy uczęszczała stale do jednego z 
pomniejszych kin w Hollywood lecz 
gdy ją tam zauważono i poznano, zmii 
niła taktykę i obecnię bywa na przed- 
stawieniach w coraz to innym kinie”. 


„Fascynująca głowa Grety Garbo wy- 
łania się jak biały tajemniczy kwiat z 
ciemnych, miękkich kudełków kołnierza 
z lisa..." 

„Jej nieodgadniona twarz nie mówi 
nam nic. Nie zwierza się nikomu, chyba 
talom oceanu, do którego ucieka w 
chwilach samotności. I nikt nie wie, o 
czym rozmyśla wśród szumu fal, sa- 
motna Greta Garbo, królowa ekranu... 


„Mówi: Bardzo niechętnie pozwalam 
się fotografować w kostiumie kąpielo- 
wym lub też z rakietą tenisową w ręce, 
gdyż sport jest dla mnie czymś więcej, 
aniżeli okazją do noszenia efektownych 
strojów. Przebywanie w wodzie było 
moją pasją już od dziecka... W swej ka- 
rierze filmowej nie miałam jeszcze 
prawdziwej okazji do należytego ukaza- 
nia swych zdolności pływackich... 
Bardzo chętnie biegam. O ile ktoś z 
was zobaczy na pustej plaży w Santa 
Monica taką wysoką niewiastę w sza- 
rym kostiumie, z rozwianymi włosami, 
pędzącą przed siebie bez celu, to 
wiedzcie, że to z pewnością jestem ja, 
Greta Garbo!" 
Chłopcy nazbyt wrażliwi i młodzi 
nie zaznali prawdziwej miłości 
Nikt całować ich jeszcze nie uczył 
ale wszyscy już pragną ekstazy 
Przecież żyje piękny kwiat ekranu 
Jasnowiosa, boska Greta Garbo! 
Myślą o niej wszystkimi zmystami 
Aż któregoś dnia ujrzą rzecz jasno 
Zrozumieją, że nadzieja ktamie 
Że na filmie, wbrew najlepszej woli 
Gretę zawsze będzie miał ktoś 
inny...! 


Jenta-Połczyński 
(Kino, 9.VIIL1931) 
„Greta Garbo jako »Władczyni miłoś- 
<i« jest po prostu sobą. Jej wybitna in- 
dywidualność kobieca nie potrzebuje 
naginać się do sztucznej postawy; 
przez pryzmat sztuki przebija dusza ar- 
tystki przezwanej przez krytykę amery- 
kańską »Białym płomieniem Szwe- 
cji”. 


Z ekranów świata 


Antonio Banderas | Victoria Abril 


Oglądanie jego filmów należy do dobrego tonu 


ZWIĄŻ MNIE! 


edro Almodóvar stał się ulu- 

bieńcem massmediów i na- 

dzieją kina, nie tylko hiszpań- 

skiego. Czterdziestolatek o po- 
łudniowej urodzie: śniada cera, kręco- 
ne włosy, duże oczy, w wyrazie twarzy 
Coś z dziecka i coś z ulicznego sprze- 
dawcy. 

Urodził się na prowincji, w Calzada 
de Calatrava; gdy miał siedemnaście 
wiosen i maturę w kieszeni wyjechał do 
Madrytu i żeby z czegoś żyć, zaczął 
jako urzędnik pocztowy. Dziś, gdy jest 
sławny i bogaty, jego dawny pracodaw- 
ca Compania Telefonica Nacional de 
Espańa szczyci się nim jako swoim 
człowiekiem. 


Pod koniec lat sześćdziesiątych Pe- 
dro Almodóvar zaczął pisać artykuły, 
humoreski i nowele, które publikował w 
nieoficjalnych pismach takich, jak 
„Star”, „Vibora”, „Vibraciones”. 

W latach <siedemdziesiątych zrobił 
następny krok — związał się z niezależ- 
nym teatrem „Los Goliardos”, kupił so- 
bie także kamerę Super 8 mm i zaczął 
pstrykać filmik za filmikiem, z czasem 
coraz lepiej. W roku 1980 debiutował 
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pełnometrażową fabułą „Pepi, Lucy, 
Bom y Otras Chicas Del Monton" (Pepi, 
Lucy, Bom i inne dziewczęta z paczki). 
W tym dziesięcioleciu nie próżnował, 
zrealizował w sumie osiem filmów kino- 
wych i jeden telewizyjny, stał się wzię- 
tym dziennikarzem pod kobiecym pse- 
udonimem Patty Diphusa, wreszcie za- 
łożył zespół rockowy „Almodóvar i 
Mcenamara". 


Jego filmy charakteryzowała zawsze 
lekkość, pewnego rodzaju „amators- 
kość” (jako podejście a nie sposób wy- 
konania), wreszcie zainteresowanie 
dziewczynami, które pokazuje w całej 
ich urodzie, ale z przymrużeniem oka i 
w tonacji erotycznej, na pograniczu 
poetyckiego i humorystycznego por- 
no. 


Jego filmy, zwłaszcza przedostatni 
„Mujeres Al Borde De Un Ataque De 
Nervios” (Kobiety na granicy ataku ner- 
wowego) miały świetne recenzje i do 
dobrego tonu należało oglądanie fil- 
mów Almodóvara, zarówno w USA jak i 
we Francji. Gwoli ścisłości trzeba 
wspomnieć, iż mimo świetnej reputacji i 
pochwalnych krytyk filmy Almodóvara 


przynosiły co prawda dochód, lecz da- 
leko im było do sukcesów frekwencyj- 
nych. 

Wszystko zasadza się na pewnej 
grze pozorów. Zawodowa kinematogra- 
fia zaakceptowała Pedro Almodóvara 
jako genialnego amatora; to taki gest, 
który nie kosztuje. Ten genialny amator 
zarabia na Siebie i na innych nie stając 
się zarazem konkurencją. Jak już 
wspomniałem do dobrego tonu należy 
nie tylko oglądać jego filmy, także 
współpracować z nim i dobrze się o 
nim wyrażać. 

Więc na fali tego powodzenia Pedro 
nakręcił „Zwiąż mnie!”. W czołówce 
same dobre nazwiska: superkasowa 
aktorka Victoria Abril i taki renomowany 
mistrz, jak Francisco Rabal; zdjęcia są 
dziełem Jose Luis Alcaine a muzykę 
skomponował sam Ennio Morricone. 
Lepiej już nie można. 


Jeśli chodzi o sam film, ma on formę 
otwartą. epizodyczną. Almodóvar od- 
rzuca to, co trzyma kino tradycyjne — 
zwartą dramaturgię. Jest u niego pewna 
lekkość, pewien sposób realizowania 
jakby „od niechcenia”, pewna nawet 


skeczowość i wszystko razem daje 
wrażenie tej inności i amatorskości. W 
10 wszystko jest jeszcze wpisana ple- 
bejskość, nawet knajackość ze skłon- 
nością do galanteryjnego wykonania. 
Fenomenemi tego kina jest to, że po- 
nownie odkrywa dziewczyny jako istoty 
ciekawe, fascynujące i erotyczne. Tak 
czy inaczej to pomieszanie różnych ma- 
terii, zarazem nowoczesność w ana- 
chronizmie. 


Tej formuły doskonale trzyma się 
„Zwiąż mnie!”. To historia niejakiego 
Ricky (gra go Antonio Banderas), który 
niemal całe swoje dwadzieścia trzy lata 
życia spędził ni to w sierocińcu, ni to w 
poprawczaku. Czasu nie marnował, bo 
nawet pani psycholog, która czuwała 
nad jego osobowością, zawrócił w gło- 
wie i miał z nią romans. 


Gdy tylko opuścił mury ośrodka, tro- 
chę dokradł, żeby nie być bez grosza i 
wrócił do Madrytu. A w głowie miał zu- 
pełnie przyzwoity plan życiowy: ożenić 
się, mieć dzieci i przyzwoitą posadę. 
Przypomniał sobie, że swego czasu po- 
znał w Madrycie Marinę, uliczną dziwkę, 
z którą się przespał. 


A Marina (to właśnie Victoria Abril) 
awansowała z dziwki na aktorkę, spe- 
cjalistkę od ról porno i w horrorach. O- 
czywiście Ricky'ego nie przypomina 
sobie i z takim typem nie chce mieć nic 
do czynienia. Więc Ricky dostaje się do 
jej mieszkania, pęta ją i zamierza więzić 
tak długo, aż ona przyjmie jego oświad- 
czyny. 


Mocną stroną filmu jest aktorstwo 
Victorii Abril, dziewczęce i erotyczne 
zarazem, gra specjalistkę od porno, po- 
zostając w życiu prywatnym niewinnym 
dziewczęciem. Świetna, nawet rewela- 
Cyjna jest muzyka Ennio Morricone. Na 
uwagę zasługuje też ironiczno-saty- 
ryczne podejście Almodóvara, widocz- 
ne szczególnie w scenach w sierociń- 
cu, na planie filmowym i niektórych 
sekwencjach ulicznych. Później, od u- 
więzienia w mieszkaniu Mariny, Almo- 
dóvar popada w sentymentalizm, jało- 
wieje dramaturgia i czuje się sztukowa- 
nie czy też wyrabianie metrażu. 


Na pewno „Zwiąż mnie!" jest filmem 
innym, jak i cała twórczość Pedro Al- 
modóvara. Coś podobnego miało kie- 
dyś miejsce i w kinie polskim, chodzi o 
„Rejs” Marka Piwowskiego. Ale „Rejs” 
był realizacją szczerszą. 


Oczywiście, film „Zwiąż mnie!" nie. 
jest zły, nawet stworzony na różne festi- 
wale, przeglądy, doborową widownię 
etc. | na pewno w takim kinie jest od- 
rębność, świeżość, inność — właśnie ta 
knajacka amatorskość z zapędami na 
galanterię i luksus. Ale jest też coś fał- 
szywego — obnoszenie swego nonpro- 
fesjonalizmu, z klucza towarzyskiego 
czynienie wartości, stawianie do kwa- 
dratu na fałszywą plebejskość. 


Jak się rzekło twórczość Almodóvara 
jest zjawiskiem, bowiem ma odpowied- 
nie nagłośnienie. Tym filmom towarzy- 
szy aura awangardyzmu. Ale jeśli nawet 
jest jakiś awangardyzm, nie dotyczy on 
spraw najważniejszych — estetyki i języ- 
ka filmowego. 

To kino lat dziewięćdziesiątych, które. 
szuka swej drogi i tożsamości. 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


ATAMA!, reż. Pedro Almodóvar, Hiszpania 


W kinach i na kasetach 


SMARKACZE 


FOXES. Reż.: ADRIAN LYNE. Scen.: Gerald Ayres. 
Zdj.: Leon Bijou. Muz.:Giorgio Moroder. Scenogr.: Mi- 
chel Levesque. Wykonawcy: Jodie Foster (Jeanie), 
Scott Baio (Brad), Sally Kellerman (Mary), Randy 
Quaid (Jay), Cherie Currie (Annie Mallick), Marilyn Ka- 
gan (Madge Axman). Prod.: Casablanca Record/Film- 
work, USA 1979. 102 min. Dystr.: ITI 


Cztery nastolatki z Los Angeles stykają się z 
pierwszymi probiemami dorosiego życia. 


PRACUJĄCA 
DZIEWCZYNA 


WORKING GIRL. Reż. MIKE NICHOLS. Scen.: Kevin 


Wade. Zdj.: Michael Balinaus. Muz.: Carly Simon. 
Scenogr.: Patrizia Von Brandenstein. Wykonawcy: 
Harrison Ford (Jack Trainer), Sigourney Weaver (Kat- 
harine Parker), Mełanie Griffith (Tess McGill), Alec 
Baldwin (Mick Dugan), Joan Cusack (Cyn), Philip 
Bosco (Oren Trask), Nora Dunn (Ginny). Prod.: 20th 
Century Fox, USA 1988. 114 min., 15 lat. 


Sekretarka firmy z Wall Street, zmuszona do za- 
stąpienia swojej szetowej, 


LAKIER DO WŁOSÓW 


HAIRSPRAY. Reż. i scen.: JOHN WATERS. Zdj.: David 
Insley. Muz.: Kenny Vance. Scenogr.: Vincent Peranio. 
Wykonawcy: Sonny Bono (Franklin von Tussle), Ruth 
Brown (Motormouth Maybelle), Divine (Arvin Hodgepi- 
le / Edna Tumnbiad), Colleen Fitzpatrick (Amber von 
Tussie), Debbie Harry (Velma von Tussle), Jo Ann 
Havrilla (Prudence Pingleton). Prod.: New Line Cine- 
ma, USA 1988. 92 min. Dystr.: ITI. 


Turpistyczna komedia, wracająca do okresu mło- 
dzieżowego buntu początku lat sześćdziesiątych. 


PRAWDZIWY GENIUSZ 


REAL GENIUS. Reż.: MARTHA COOLIDGE. Scen.: 
Neal Israel, Pat Proft, Peter Torokvei. Zdj.: Vilmos Zsi- 
gmond. Muz.: Thomas Newman. Scenogr.: Josan F. 
Russo. Wykonawcy: Val Kilmer (Chris Knight), Gabe 
Jarret (Mitch Taylor), Michelle Meyrink (Jordan Co- 
chran), William Atherton (prof. Jerome Hathaway), Patti 
D'Arbanville (Sherry Nugil), Robert Prescott (Kent). 
Prod.: Tri-Star-Delphi Ill, USA 1985. 106 min. Dystr.: 
ITI. 


Komedia. Młodociany geniusz konstruuje laser, 


BEZ SZANS 


AGAINST ALL ODDS. Reż.: TAYLOR HACKFORD. 
Scen. wg scen. filmu „Out of the Past”: Eric Hughes. 
Zdj.: Donald Thorin. Muz.: Michel Colombier, Larry 
Carlton. Scenogr.: Richard James Lawrence. Wyko- 
nawcy: Rachel Ward (Jessie Wyler), Jeff Bridges (Ter- 
ry Bragan), James Woods (Jake Wise), Alex Karras 
(Hank Sulły), Jane Greer (pani Wyler), Richard Wid- 
mark (Ben Caxton). Prod.: Columbia-Delphi — 
Vision, USA 1984. 121 min. Dystr.: ITI. 


Film sensacyjny. Eks-plfkarz zostaje wynajęty do 
wykrycia kochanka swego mocodawcy, co dopro- 


który ma zostać wykorzystany w programie gwiezd- 
nych wojen. 


wadza go do konfliktu z mafią. 


i okolice 


LOT MAJOWEJ 
MUCHY 


pały w maju były tak wielkie, że człowiek nie miał chęci nawet na kiełbasę. Do | sierpniu, najgorsze, najbardziej 


tonikiem a potem kąpiel, a potem whisky z lodem i znów kąpiel, a potem piwo, może być 
leżajskie. | tak dzień po dniu. Kiedy wreszcie przyjdzie naprawdę ten kapitalizm i człowiek 
będzie mógł żyć jak prawy kapłakcia | Wszystko się jakoś Ślimaczy, czas ucieka a przez to 
wizja basenu i parasola trochę się oddi 

Upatpanuje wszędzie, ale wkinie Nao Wienikć kino zachowało jeszcze trochę 
chłodu z minionej zimy i paru innych prawdziwie zc zim. 


jących 
kanon 4 w realne kziły. Chodzi o ta aby dla polskiej publiczności ocakć ze 
światowego kina rzeczy najważniejsze a których nie zniszczył czas. „Kabaret” warto było zrobić 
nawet tylko dla tej jednej sceny, w której młody hitlerowiec, piękny jak bożek jakiś, śpiewa 
wzruszającą pieśń:o przyszłości i jest w nim — w jego oczach, w jego głosie i urzekającej 


melodii tyle patriotyzmu, optymizmu, szlachetności i sły 'że porywa za sobą wszystkich. Jaką 
ten chór wyśpiewa pieśń naprawdę — pokaże przyszłość! 

Pięknywogólejestfilm „ Kabaret" al powiedzmy zobie szczerze, że gwiazda izaMinneli, która 
dzięki roli rozwiąztej artystki kabaretowej zdobyta w swoim czasie olbrzymi rozgłos, ma w sobie 
powabu i seksu tyle tylko co świeżo zagniecione ciasto na pierogi. Iw ogóle jest to trochę film za 
długi. Częstomisię wydaje że filmy są zadługie, że zadużo wszyscy gadają naekranie, żeim się nie. 
śpieszy a tymczasem życie wartko płynie i powiedzmy — nawet w czasie tego seansu na bazary 
przyleciały muchy i obsiadły mięso i boczek. W radiowym reportażu usłyszałem dialog tej treści 
mniej więcej: 

— Upał jest i mięso się psuje. 

— W sklepach też się psuje. 

- I much tu pełno. 

— Proszę pani, proszę pani, mucha przyleci, usiądzie i odleci. Nie ma się czym przejmować. 
Zresztą teraz muchy niegroźne, te majowe, dopiero w sierpniu muchy są niebezpieczne. 

Maj jest miesiącem pięknym i nawet muchy są w maju przyjemne. Muchy bywają groźne w 

uciążliwe są podobno muchy październikowe. Mucha majowa 

płynie przez majowe powietrze cichym lotem ze Śródmieścia na Mokotów, niektóre przeprawiają 

się przez Wisłę z prawego brzegu nalewy lub odwrotnie, ale nie da ię ukryć - roznoszą jednakna 

swoichdelikatnychłapkach rozmaite zarazki. Całe szczęście, że muszełapkisą nieduże izbytwiele 

Się na nich tego świństwa nie zmieści. Gorzej by było, gdyby fruwaty słonie, widzieliście nogę 
sonia? No właśnie. 

Każda dzielnica Warszawy będzie teraz samodzielna i każda będzie miała swój własny herb. W 
ten sposób wszyscy będziemy jakby jeszcze bardziej dowartościowani niż dotychczas — mie- 
szkańcy herbowej dzielnicy to już coś więcej. niż mieszkańcy dzielnicy. I radni będą mielinadczym 
radzić, myślą że warto rozpisać jakieś konkursy na herby. 

Dla dzielnicy , dla mojej dzielnicy ja proponuję tom skrzyżowany z półlitrową 
faszką, a w tle jest salceson i uwijają się muchy. 
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F. Murray Abraham czekał całe lata na 
s sukces, mimo że grał zarówno na scenie, 
i jak i na ekranie. Sławę zyskał sobie do- 
a piero dzięki roli Salieriego w „Amaceu- 
szu” Milośa Formana. Dostał za nią Os- 
cara. Vaclav Havel musiał natomiast 
znieść lata prześladowań zanim doczekał 
się upadku systemu komunistycznego w 
Czechosłowacji. - Został prezydentem 
A swojego. kraju, a Amerykanie odkrywają 
AS obecnie jego twórczość jako dramaturga. 
» W Hollywood ekranizowana jest właśnie 
ue sztuka Havla „Largo desolato”, a główną 
rolę gra F. Murray Abraham. W obsadzie 
są także Sally Kirkland i Phoebe Cates. 
* 


Niemiecki reżyser Wolfgang Petersen 
realizuje w Hollywood horror „Plastikowy 
koszmar” (The Plastic Nightmare) ze zna- 
komitymi aktorami: Sean Young, Tom 
Berenger i Bob Hoskins. 

* 


Michelangelo Antonioni (na zdjęciu) 
woli obecnie malować maleńkie obrazki 
z widokiem gór, niż wypowiadać się o 
swoim filmie „Załoga”, O realizacji tego 
filmu mówi się już od pięciu lat, ale termi- 
ny są nieustannie przekładane. Górard 
Depardieu, Roy Schelder | Kurt Russel 
wyrazili wprawdzie zgodę na objęcie 
głównych ról, ale banki I towarzystwa u- 
bezpieczeniowe stawiają twarde warunki. 
Podkreśla się, że twórca „Przygody”, 
„Nocy” i „Powiększenia" ma 78 lat I stan 
jego zdrowia nie jest najlepszy. Ostatnio 
jednak zgodzono się wyasygnować na 
realizację „Załogi” 16 milionów dolarów 
pod warunkiem, że współreżyserem filmu 
będzie Martin Scorsese. 


Jane Fonda | Robert De Niro 


REALIZACJE 


Para 
niemal 
królewska 


Do spółki mają cztery Oscary i siedem 
nominecji do tej nagrody, 76 filmów I po- 
nad pięćdziesiąt lat kariery. Z osobna też 
Jest o czym mówić. Ona uważana jest za 
najbardziej wpływową i z pewnością jad- 
ną z najbogatszych aktorek amerykań- 
skich, o nim powiada się, że być może 
jest dziś najlepszym aktorem świata. Do- 
tychczas nie występowali razem. Teraz 
spotykają się na ekranie w filmie „Stan- 
ley i Iris”. 

Stanleya gra Robert De Niro, Iris — 
Jane Fonda. Reżyserem, który doprowi 
dził do tego spotkania jest weteran holly- 
woodzki, Martin Riitt. Fabuta klasycznego 
melodramatu: Iris. straciła ukochanego 
męża i pracuje w piekarni, aby wychować 
dzieci. Spotyka tam robotnika-analfabe- 
tę, Stanleya, otacza go opieką, wydoby- 
wa z kompleksu niższości. Miłość, jaka 
ich łączy, jest nieśmiała | wymaga nieus- 
tannego przystosowywania się obojga 
do zmian w życiowej sytuacji 

— Zależy mi na filmach, które o Coś wal- 
czą — mówi Jane Fonda. - Tym razem 


Fot. Cinć Revue 


chodzi o sprawę analfabetyzmu, stano- 
wiącą bardzo poważny problem w Sta- 
nach. Na szczęście wszystko to zawarte 
jest w cudownie romantycznej historii mi- 
łosnej. Dawno nie grałam roli tak pięknej 


| - koblety zwyczajnej, a przecież fascynu- 


lącej! 

Robert De Niro jest także pełen uzna- 
nia wobec prostoty tej opowieści. I doce- 
nia wagę sprawy: — Staniey uważa się za 
kogoś w rodzaju kaleki. Analfabetyzm 
może powodować dramat, który spycha 
człowieka na margines. A system oficjal- 
nej edukacji zupełnie sobie z takimi przy- 
padkami nie radzi. 


ARZEN 


Mitchum 
na wesoło 


Wspaniały! Taka jest jednogłośna opi- 
nia.o roli Roberta Mitchuma w pierwszym 
w karierze tego aktora komediowym se- 
rialu telewizyjnym „A Family tor Joe”, 
czyli „Rodzina dla Joe”. Mitchum gra ty- 
tułowego Joe, starego włóczęgę i alko- 
holika zaadoptowanego na dziadka 
przez czworo sierot w wieku od sześciu 
do piętnastu lat. Kiedy na konierencji 
prasowej zapytano aktora, dlaczego do 


tej pory nigdy nie wystąpił w telewizyj- 
nym serialu komediowym, odpowiedział: 
— Bo nikt mi tego nie zaproponował. A 
dlaczego teraz się zgodził? — To mój za- 
wód. Jestem zawodowym aktorem. Czy 
coś go zachęciło do przyjęcia tej roli? 
-Tak, bo kiedy gra się z dziećmi, godziny 
pracy są bardziej relaksowe. Czy to 
wszystko? — Nie, bo skoro grałem alko- 
holika, nie musiałem poddawać się cha- 
rakteryzacji. 


Robert Mitchum jako Joe 
Fot. Cinć Revue 


Inicjatywy 


Powstały w tym roku Związek Nieza- 
leżnych Twórców Filmowych ZSRR ma 
wielkie plany. W przyszłym roku zamierza 
zorganizować w Soczi nad Morzem Cżar- 
nym Międzynarodowy Festiwal Filmowy 
jako  „antyłestiwal imprezy moskie- 
wskiej”, jak powiedział przewodniczący 
Związku Andriej Razumowski. 


Do związku Razumowskiego należy o- 
koło stu niezależnych producentów i re- 
żyserów, z których część, jak na przykład 
Wasilij Piczuł (Mała Wiera) wyrobili sobie 
nazwisko również na Zachodzie. Planuje 
się zrealizowanie w tym roku trzydziestu 
a w przyszłym pięćdziesięciu filmów 
poza oficjalnym systemem produkcji 
dystrybucji. Związek nie otrzymuje żad- 
nej pomocy od państwa i jest zdany na 
kredyty bankowe. Wyjścia z trudności fi- 
nansowych niezależni upatrują we 
współpracy z zagranicą. Myśli się także o 
pomocy Zachodu w dziedzinie rozpo- 
wszechniania. W Paryżu minister Kultury 
Jack Lang powołał komisję, która ma się 
zajmować możliwościami współproduk- 
cjii ściślejszej współpracy z twórcami fil- 
mowymi w Związku Radzieckim i innych 
krajach Europy Wschodniej. Komisja 
pod kierownictwem znanego wydawcy 
Christina Bourgois otrzymała na te cele 
subwencję rządową w wysokości 10 min. 
franków. 


PREMIERY 


Wypróbowana 
recepta 


Przygoda, akcja, napięcie, miłość, na- 
miętność. Takie powinny być ingredien- 
cje serialu, który ma zdobyć sukces. O- 
czywiście, producent Michael Viner zna 
ię receptę. „Noc lisa" (Night of the Fox) 
rozgrywa się w latach ostatniej wojny i 
powstaje we współprodukcji amerykań- 
sko-europejskiej, przede wszystkim fran- 
cuskiej. 

Amerykański pułkownik Hugh Keslo 
otrzymuje zadanie przygotowania lądo- 
wania aliantów w Normandii. Okręt, któ- 
rym płynie, zostaje zaatakowany. Po wie- 
lu dniach spędzonych na morzu, pułkow- 
nik dociera do brzegów wyspy, znajdują- 
cej się pod niemiecką okupacją. Znajdu- 
je tam wprawdzie schronienie, ale alianci 
riepokoją się © jego los. Szef brytyjskie- 
go wywiadu wysyła swojego najlepszego 
agenta, Harry'ego Martineau, z zadaniem 
sprowadzenia pułkownika, a gdyby to się 
okazało niemożliwe — zabicia go, aby nie 
wpadł w ręce Niemców. 

Powieści Jacka Higginsa już wielokrot- 
nie przenoszono na ekran, by wspom- 
nieć chociażby film „Orzeł wylądował” z 
Michaelem Caine czy „Irlandczyka” z 
Mickeyerh Rourke. „Noc lisa" reżysero- 
wał Charies Jarrott, znany nam twórca 
serialu „Bogate biedactwo" z Farrah 
Fawcett w roli głównej. A chociaż akcja 
„Nocy lisa" toczy się w latach wojny, nie 
oznacza lo nieobecności kobiet. Har- 
y'emu Martineau wyznaczono na współ- 
pracowniczkę czarującą Sarę Drayton, 
która udaje jego kochankę. Początkowo 


Deborah Ratfin, Dieter Stelnbrink I Andróa Ferróol 


Amadeus August | George Peppard 
Fot, Cinó Revue 


Harry niechętnie traktuje nowicjuszkę, 
ale stopniowo ulega jej czarowi. Doznat 
już w życiu tylu miłosnych zawodów, że 
postanowił nigdy już nie poddać się żad- 
nej kobiecie. Młoda i piękna Sara zdołała 
Jednak poruszyć czułe struny w jego ser- 
cu. 

Kiedy oboje gotówi są do przetrans- 
portowaniia amerykańskiego pułkownika 
do Anglii, okazuje się, że na wyspę przy- 
był marszałek Rommel. To powoduje 
chwilowe zawieszenie planów. Dopiero 
potem okazuje się, że Rommla udaje o- 
sobnik podstawiony przez Gestapo. 

Wszystkie role zostały obsadzone 
przez gwiazdy kina i tv. Harry'ego Marti- 
neau gra George Peppard a fałszywego 
Rommla — Michael York, Sarę — Deborah 
Ratfin. Życie amerykańskiego pułkowni- 
ka uratuje Hólóne DeVille czyli Andróa 
Ferróol. Prócz nich w obsadzie aktorskiej 
są także: Włoch Andrea Ochipinti,Irland- 
czyk Nail O'Brian, dwaj Niemcy Ama- 
deus August i Dieter Steinbrink, Francuz- 
ka Patachou. 


Fot. Cinó Revue 


